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Stolica czci parnie bohateróu

Uroczysty Apel Poległych
w przeddzień XIII rocznicy

wybuchu Powstania Warszawskiego
Plac Zwycięstwa. Szumią stare drzewa Saskiego Ogrodu. Pod

nimi bujnie zielenią się wypielęgnowane trawniki. Rwą oczy bar­
wne kwietne rabaty. Lśnią spadające krople starej fontanny. Na­
strój pogodny i spokojny, tylko
nie wyrwane z całości pięknej
spokój od niedawna tu zagościł,
nad stolicą.
W cieniu białych kolumn spoczy­

wają prochy Nieznanego Żołnierza.
Przed arkadami rozciąga się Plac
Zwycięstwa. Zwycięstwa — jak pro­
sto brzmi dziś to słowo, a w ilu
sercach płonęło ono przed 13 laty
oznaczając wszystko, porywając naj­
lepszą młodzież Warszawy do nad­
ludzkich zmagań, wyzwalając bez­
przykładne bohaterstwo, wiodąc ją
na stracone pozycje i zagrzewając
do nierównej walki z wrażą nawałą.

Dziś u progu 13 rocznicy tamtych
tzaleńczych zmagań jednoczących w

Imię wolności ludzi różnych przeko­
nań, wracamy myślą do tych, któ­
rzy za tę wolność, za zwycięstwo
oddali swe młode życie na baryka­
dach Warszawy. Dziś po 13 latach
składamy hołd ich pamięci. Za ich
nieporównywalne bohaterstwo, za

ciężki, krwawy ból, za straszne roz-

te trzy białe łuki arkad brutal-

ongiś kolumnady świadczą, że ten

że straszna pożoga przewaliła się

fleksy na żołnierskie hełmy i ba­
gnety, na biało-czerwone powstańcze
opaski. Przed Grobem Nieznanego
Żołnierza obok oficerskich i gene­
ralskich mundurów cywilne płasz­
cze i ubrania — to byli powstańcy.
Między nimi płk Krzyska, płk Ra-

dosław, mjr Radwan, jest również

gen. Rómmel.
A teraz pod środkowym lukiem

arkady staje zastępca szefa sztabu
generalnego Wojska Polskiego ge­
nerał dywizji Zygmunt Duszyński,
który odczytuje apel poległych.

USA dostarczą ZSRR

izotopów radioaktywnych
dla celów naukowych

NOWY JORK (PAP)
Jak stwierdza sprawozdanie a-

merykańskiej Komisji Energii A-

tomowej za pierwsze półrocze br.,
dostarczy ona Związkowi Radzie­
ckiemu na potrzeby Instytutu
Biochemii Akademii Nauk w Mo­
skwie pewnej ilości izotopów ra­
dioaktywnych niezbędnych do
prowadzenia badań nad rakiem.

czarowanie jakim stał się nieunik­
niony upadek powstania.

Przed Grobem Nieznanego Żołnie­
rza dwuszereg kompanii honorowej
Spod ciężkich okapów bojowych
hełmów spoglądają oczy skupione,
młode — jak tych, którzy przed 13
laty zerwali się do beznadziejnej
walki z okupantem — żołnierzy
Odrodzonego Wojska Polskiego.

Po drugiej stronie taki sam dwu­
szereg weteranów powstania. Stoją
ramię przy ramieniu w powstań­
czych panterkach byli AK-owcy i
AL-owcy, których dziś jednoczy
praca dla Ojczyzny, jak wówczas
zespalała walka o jej wolność. Za
nimi pluton łączniczek — bohater­
skich dziewcząt, których trudów i

poświęcenia nie wyśpiewał jeszcze
żaden poeta. Są też i harcerze,
młodsi bracia i koledzy bohaterów
z „Szarych szeregów’1. Na rękawach
jak wówczas biało-czerwone opaski,
na nich litery WP. Ongiś oznaczały
one jedyne będące w Warszawie
■Wojsko Polskie.

A dalej w głębi placu nieprzej­
rzane szeregi warszawiaków. To ci,
którzy sami wówczas walczyli i ci,
którzy przezwyciężając rodzicielską
troskę błogosławili swym synom i
córkom w drodze na barykady, i ci,
którzy często bez łzy w oku przyj­
mowali wiadomość o ich śmierci.
Dziś przyszli tu, aby wraz z całą
Warszawą, z całym krajem uczcić
ich pamięć. Ludzi z każdą chwilą
przybywa.

Oficer-Kościuszkowiec zapala zni­
cze. Jasny płomień strzela w górę,
chybocąc na wietrze, rzuca złote re-

Tekst Apelu Poległych
Powstańcy Warszawy, ludu boha­

terskiej, walczącej, umęczonej stoli­
cy, wczorajsi ludzie podziemni, spad­
kobiercy narodowych insurekcji i

rewolucyjnych walk warszawskiej
klasy robotniczej i żołnierskich tra­
dycji narodu polskiego.

Wy wszyscy, w których sercach
żyła' Polska, wy którzy walczyliś­
cie o honor i wolność ojczyzny, któ­
rzy swoim poświęceniem, męstwem
i ofiarą daliście dowody,

'
~

walczy i zwycięży.
Wy wszyscy zrodzeni

że Polska

Barykada przy ul. Złotej

i1i ;

z ducha
wolności, którzy stanęliście w pierw­
szych szeregach śmiertelnych zma­
gań z ponurymi siłami hitlerowskie­
go faszyzmu.

Wy żołnierze patriotycznych or­
ganizacji polskiego ruchu oporu —

żołnierze Armii Krajowej, Armii Lu­
dowej, Polskiej Armii Ludowej, Ba­
talionów Chłopskich, Korpusu Bez­
pieczeństwa i innych organizacji. Wy
żołnierze Wojska Polskiego i armii
sojuszniczych, którzy nieśliście po­
moc powstańcom.

Wy wszyscy najdrożsi sercom na­
szym bracia i siostry, coście złoży­
li na ołtarzu ojczyzny najwyższą
daninę krwi i życia.

Wzywamy was, którzyście przez
63 dni i noce Powstania Wierzyli
głęboko, że wasza krew i życie
przyniesie stolicy wolność i niepo­
dległość. Was, przez których ozwał
się głos polskiego
go, aby z własnej
sprawę wyzwolenia

Byliście wzorem

twem bohaterstwa
odiwagi, byliście sztandarem honoru
ojczyzny!

Wzywamy was męczenników żyw­
cem palonych w domach płonącej
stolicy;

Was wszystkich, których wróg
gnał przed czołgami jako żywą o-

słonę siepaczy hitlerowskich!

Wzywamy was, żołnierzy i boha­
terską ludność robotniczej Woli,
wzywamy obrońców barykad ulicy
Wolskiej, Młynarskiej i Działdow­
skiej !

Wzywamy was, żołnierzy i lud­
ność cywilną, młodzież szarych sze­
regów, wszystkich, którzy walczyli
i bronili Czerniakowa i Śródmieścia,
którzy wsławili się zdobyciem Ar-
beitsamtu, Poczty Głównej, Elek­
trowni, Pasty i wielu innych pozy­
cji wroga, was, których żołnierskim
wysiłkiem zapisana została najpię­
kniejsza i najkrwawsza karta pow­
stania — obrona Reduty Starego
Miasta!

ludu pracujące-
sprawy uczynić
narodu.

cnót, świadec-
i przykładem

Karta narodowej historii
Powstanie Warszawskie należy do tych wydarzeń

w historii naszego narodu, na które nie można patrzeć
wyłącznie z perspektywy czasu, z pozycji rozumnego
obserwatora, widzącego całokształt ówczesnej sytuacji,
beznamiętnie oceniającego sierpniowe i wrześniowe
warszawskie dni 1944 roku. Stają się one wówczas tyl­
ko olbrzymią ofiarą 200 tys. istnień ludzkich i znisz­
czonego milionowego miasta — stolicy Polski. I — co

najstraszniejsze — of ara niepotrzebną.
Zbyt świeże są jeszcze w pamięci dorosłych obywa­

teli naszego kraju tamte dni, by trzeba było udowad-
nieć brak szans powodzenia akcji powstańczej, przy­
pominać fakt, że ofensywa radziecka, po szybkim wy­
zwoleniu kilkusetkilometrowego obszaru nie była w

stanie wyjść szeroka falą poza Wisłę, że wojska nie­
mieckie zasilone poborowymi dywizjami opanowały
panikę i umocniły swe pozycje. Zbyt wiele dokumen­
tów i materiałów na temat powstania opublikowano
w ubiegłych latach, by trzeba było jeszcze raz z zimną
obiektywnością historyka udowadniać, ze ci, co dali
hasło rozpoczęcia walki, chcieli zdobyć opanowaniem
Warszawy atut w rozgrywce politycznej przeciwko
rządowi, który po raz pierwszy w h storii naszej re­
prezentował interesy mas pracujących, a nie obszar-
nictwa czy też burżuazji. .

Wspominając dziś — w nowej, odmiennej przecież
niż przed rokiem atmosferze naszego życia polityczne­
go — Powstanie Warszawskie, jego tragedię i bohater
stwo, spójrzmy więc na tamte dni od innej strony. Nie

ujmując słuszności historycznych badan, n e negującbolesnej oceny, jaką dała i i musiała dac .Powsta"’u

historia, pomyślmy o nim jako o wydarzeniu mierzo­
nym nie tylko wymowa dokumentów ł_£al „fiarnością
równej mierze ludzkimi uczuciami ’

wolą walki, wiernością i po prostu patriotyzmem
tym bowiem zawarty jest klucz do zrozumienia miej­
sca. jakie zajmuje powstanie w świadomości nar^!y-

Gdy we wczesnych popołudniowych godz nach 1 sier­
pnia odezwały się w Warszawie fabryczne sjreny,
ogłaszając ostre pogotowie, równoznaczne z decy ją
rozpoczęcia powstania — dla tysięcy młodych •_

zgrupowanych na „punktach11, dla wszystkich w -

wiaków wiedzących, co oznacza ten ryk S'r!/1 P
była jasna: rozpoczyna się otwarta zbrojna

z okupantem. Po latach łapanek, kontrybucji, egzekucji
ulicznych, po latach konspiracji, anonimowych zama­
chów, drobnych akcji, które nie były w stanie naocz­
nie zachwiać okupacyjna władzą — zaczyna się żoł­
nierska rozprawa, twarzą w twarz, wojska niemiec­
kiego — i już nie podziemnych oddziałów — a wojska
polskiego.

Tragedia powstańczych dni odbierze powstańcom
złudzenia ich wojskowej pozycji. W wierszu znalezio­
nym przy poległym AK-owcu znajdą się jakże bolesne
słowa1 „...i nie wojsko, i nie armia, my — chłopcy...’1
Ale w powstańczej woli walki, w pragnieniu wyzwole­
nia własną krwią stolicy, w czynach bojowych wreszcie
nie można nie widzieć tej właśnie wojskowej treści
— zbrojnej rozprawy z wrogiem, wyzwalania stolicy
siłami polskich żołnierzy od okupanta.

W imię tej treści powstania — patriotycznej treści

toczonej w Warszawie walki — stanęły na barykadach
Starego Miasta, ramię w ramię z oddziałami AK. od­
działy Armii Ludowej. Zginął pod bombami niemiecki­
mi na swym wojskowym stanowisku sztab warszaw­
ski AL.

Świadomość tej treści powstania żyła zresztą nie

tylko w sercach ludzi, którzy walczyli. Tak samo, mi­
mo rozgoryczenia, mimo cierpień, których przyczyną
było powstanie, myślała ludność cywilna. Czy nie

świadczy o tym fakt, że młodzi mężczyźni ukrywający
się w piwnicach — bardzo zresztą nieliczni — otoczeni
byli powszechna niechęcią? Ze taki czy inny udział w

powstaniu ludzi zdolnych do walki uważany był za

obowiązek narodowy?
W’arszawa w sierpniowych i wrześniowych dniach

1944 roku była — niezależnie od wszelkich ocen sku­
teczności walki powstańczej — odcinkiem wielkiego
frontu wojny przeciwko Niemcom. Była — być może —

najtragiczniejszą, ale bohaterską i chlubną bitwa na

polskim froncie walki przeciwko wojskom hitlerow­
skim.

Walczyły w tym czasie u boku armii alianckiej od­
działy polskie we Francji j Belgii. Znaczyły swój szlak
bojowy wyzwalanymi miastami — obcymi, ra­
dością i wdzięcznością ludzi mówiących obcym

Wzywamy was, którzy byliście su­
mieniem narodu, was którzy dum­
nie nieśliście sztandar niepodległo­
ści Polski Ludowej i polegliście na

ulicy Freta, was, którzyście podjęii
hasło szczytnej walki o Polskę spra­
wiedliwości społecznej!

Wzywamy was nieustraszonych
żołnierzy i obrońców Żoliborza, Ma-
rymontu i Bielan, was wszystkich,
którzyście od pierwszych chwil Pow­
stania walczyli w osamotnieniu, was,
którzyście szli śladem obrońców
Warszawy z września 1939 r., boha­
terów Westerplatte, żołnierzy spod
Kutna i Modlina!

Wzywamy was bestialsko -wymor­
dowaną ludność Ochoty, was obroń­
ców barykad ulic Barskiej, Szczęśli-
wickiej, Częstochowskiej, Wawel­
skiej i Grójeckiej, was, żołnierzy po­
ległych w krwawych bojach pod Pę-
cicami!

Wzywamy was, mieszkańców Mo­
kotowa, żołnierzy poległych w wal­
kach o fort mokotowski, obrońców
Królikarni, was dzielnice załogi ba­
rykad z Dworkowej, Podchorążych,
Sadyby i Górnego Mokotowa!

Wzywamy was, żołnierzy Pragi,
Okęcia, Piaseczna, Pruszkowa, Ursu­
sa, Młooin, Puszczy Kampinoskiej.
was wszystkich, którzy odsunięci od

macierzystych zgrupowań uderzyliś­
cie na wroga na własną rękę, aby
rozerwać oblężniczy pierścień wokół

stolicy i wnieść swój bohaterski
wkład do walki ludu Warszawy!

Wzywamy was, żołnierzy Pierwszej
Dywizji Kościuszkowskiej i Lotni­
czego Pułku Warszawy, was, żołnie­
rzy przyczółka na Powiślu i na Bie­
lanach niosących w krwawych bo­
jach pomoc umęczonemu miastu!

Wzywamy was lud i żołnierzy, nie­
ustraszonych obrońców Warszawy,
którzy walczyliście o to, by nasi oj­
cowie i nasze maćki, nasi bracia i

siostry żyli w wolnej, niepodległej
ojczyźnie, by do każdego domu, każ­
dej zagrody i warsztatu wrócił u-

śmiech wolności, żeby zwyciężyła
sprawiedliwość społeczna!

Wzywamy was, wszystkich opro­
mienionych chwalą bohaterstwa i

męczeństwa, żołnierzy nie tylko Pol­
ski, ale walczącej z faszyzmem ludz­
kości, was, którzy staliście się zwy­
cięzcami w zmartwychwstałej ojczyź­
nie, w trzynastą rocznicę wielkiej
ofiary, w rocznicę powstania ludu
Warszawy, stańcie na apel żołnier­
ski, by przekonać się, że Polska ży-
je, rozwija się i buduje wysiłkiem
całego narodu wspólny dcm dla
wszystkich swych synów i córek,
dom lepszy i trwalszy, bo oparty na

fundamencie sprawiedliwości społe­
cznej i postępu o jakim marzyliście
w porywach serc waszych idąc w

bój z wiarą w zwycięstwo wolności
niepodległości!
Ludu Warszawy, młodzieży!
W 13 rocznicę tragicznego Pow­

stania Warszawskiego pochylcie czo.

ła, uczcijcie pamięć i oddajcie hołd
tym, którzy chwycili za broń i sta­
nęli d'o walki, żeby żyła Polska Rzecz­
pospolita Ludowa.

i

(Dokończenie na str. 2)

Pogrzeb powstańca na Woli

Nasz specjalny wysłannik, red. Olgierd Jędrzejczyk
telefonuje z Moskwy

U Polaków i gdzie indziej
W wielkiej sali Domu Kultury Za­

kładów Samochodowych im. Licha-
czewa odbył się przedwczoraj występ
zespołu francuskiego. Na scenę
wkroczyli artyści francuscy ubrani
w stare, ludowe stroje z wieku XVIII
i XIX. Francuski zespół pokazał ze­
branym kilka narodowych tańców;
burre, giga i inne.

Akordeonista zespołu francuskiego
wykonał przy olbrzymim aplauzie
sali walc pt. „Ptaszki weselą się’1,
utwór „Wirtuoz komar1’, i „Tokatę11
Bacha. Trzeba przyznać, że rozpię­
tość zainteresowań artysty francus­
kiego jest olbrzymia. Dlatego może
Tokata Bacha wypadła na tym akor­
deonie o wiele gorzej niż popularne
pieśni.

Artyści teatru Mimów „Karawana’1
pokazali scenkę pt. „Kukła i akro-
bata1’.

Kierownik tego zespołu powie­
dział;

— Na Festiwalu Warszawskim
nasz zespół dostał dużą nagrodę. Na
Festiwal moskiewski przygotowaliś­
my się specjalnie staranniej. Mamy
w swoim repertuarze przedstawienie
pt. „Metro11. „Metro” — to sztuka o

życiu dzielnicy paryskiej, położonej
blisko stacji metra.

Sala z jednakowym entuzjazmem
przyjęła również występ francuskie­
go zespołu harmonijek ustnych.

*

Przedwczoraj również miała miej­
sce interesująca konferencja poświę­
cona 300-letniej rocznicy pierwszej
publikacji wielkiego czeskiego filozo­
fa i pedagoga Jana Komeńskiego.
W Międzynarodowym Klubie Spot­
kań o Komeńskim i jego dziełach
mówił wykładowca Instytutu Peda­
gogicznego w Pradze dr Józef Nowo­
tny. >!<

W Centralnym Parku im. Maksy­
ma Gorkiego otworze no 30 lipca wy-

stawę sztuk plastycznych,
prace wystawiają tam artyści
krajów. Wystawa obejmuje
prac.

*

W tym samym dniu
Dziennikarza odbyło się
młodych pracowników

S-woje
z40

3400

Domuw

spotkanie
przemysłu

poligraficznego. Spotkanie to otwo­
rzył przedstawiciel Międzynarodo­
wego Komitetu Festiwalowego Je­
rzy Kwiatkowski (NRF). Spotkanie
miało charakter bardzo fachowy,
dlatego podaję o nim krótką relację
z obowiązku dziennikarskiego.

*

Wczoraj wieczorem wielu przed­
stawicieli delegacji poszczególnych
krajów oraz przedstawiciele urzędów
radzieckich wzięli udział w galowym
występie polskich zespołów artysty­
cznych, które wchodzą w skład na­
szej delegacji. Oczywiście „Śląsk1’
zdobył sobie z miejsca uznanie,
„Bim-Bam’1 dał parę interesujących
numerów z pierwszych swoich pro­
gramów.

Dzisiaj rozpoczyna się międzynaro­
dowy konkurs różnego rodzaju in­
strumentów. M. im. zorganizowano
Interesujący konkurs instrumentów
dętych.

Znany polski klarnecista jazzowy
Leszek Lic. absolwent Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej w Krako­
wie przygotował się niezwykle sta­
rannie do swoich występów. Tym
razem jednak zajmuje się muzyką
klasyczną. W programie ma Mozarta,
Debussey‘ego, Bacewiczówną. Poin­
formował mnie, że z wielką przy­
jemnością weźmie udział w najbliż­
szym jazz-sesion. W ten sposób Le­
szek Lic nie zrywa z jazzistami,
których tutaj jest bardzo wielu.

Jak już pisałem kilka dni temu

Polacy mieszkają w hotelu- „Zorza’1.

Blisko hotelu zainstalowano, tak
zresztą jak w każdym innym wypad­
ku dużą restaurację pod namiotami.
Jedzenie jest wyśmienite i obejmuje
tak wiele rodzajów potraw, że kra­
kowski „Wierzynek" to pestka.

Wczoraj polska delegacja odwie­
dziła moskiewską fabrykę zegarków
im. Kirowa. Fabryka ta produkuje
2 min. 200 tys. zegarków rocznie.
Uderzyła wszystkich dobra organiza­
cja pracy i czystość panująca w za­
kładzie. Polakom ofiarowano piękne
wiązanki kwiatów, rzeźby, laleczki
ubrane w stroje ludowe i jeden ze­
garek. Spotkanie należało do naj­
przyjemniejszych, jak mi powiedzie­
li polscy delegaci.

Rozmawiałem wczoraj z Bernadet­
tą Sprattą, inżynierem-chemikiem
z Oświęcirńa, która jest delegatką
ZMS na Festiwal moskiewski. Przy
rozdawaniu autografów przez naszą
młodą i ładną dziewczynę dochodzi
często do bardzo komicznych spięć.
Pani Bernadetta jest Polką, a wszy­
scy ją biorą za Włoszkę.

*

Odwiedziłem również
cieli niemieckiego pisma
go „Studenten Kurier11
ga. Niemcy bardzo interesowali się
polskimi pismami studenckimi, a

specjalnie -wysoko cenią krakowską
„Zebrę”, której przedstawiciela szu­
kali specjalnie przez kilka dni. Re­
daktorzy niemieccy spotkali się
również z większą grupą Polaków i
wymienili zdania na tematy współ­
czesnej sztuki.

*

W mieście Zagorsk, w klasztorze w

Monastyrze odbyło się spotkania
młodych chrześcijan. Wszyscy z wiel­
kim zainteresowaniem zwiedzili
klasztorne zabudowania i potem dłu­
go ze sobą dyskutowali. /

OLGIERD JĘDRZEJCZYK I

I
przedstawi-
studeinckb-
z Hambur-

JJ

Spotkanie
kolegium radakcyjnego

Gazety Krakowskiej”
z Egzekutywą KP w Żywcu
W dniu wczorajszym odbyło s:ę

w Żywcu wspólne posiedzenie kole­
gium redakcyjnego ..Gazety Krakow­
skiej’' z Egzekutywą Komitetu Po­
wiatowego Polskiej Zjednoczjcnej
Partii Robotniczej w Żywcu. Pod­
czas spotkania omówiono bieżące
problemy pracy partyjnej oraz for­
my współpracy gazety partyjnej z

instancją powiatową.

Pierwszy obiekt
krakowskiego Ośrodka Badań Jądrowych

oddany do użytku
KRAKÓW (PAP)

W dniu 31 lipca br. został przeka zany do użytku pierwszy obiekt
wchodzący w skład powstającego po d Krakowem Ośrodka Badań Jądro­
wych Polskiej Akademii Nauk. Jest
warsztatowy.

Podczas, kiedy sale i laboratoria
pierwszego, oddanego już do użyt­
kowania budynku przejmują kra­
kowscy naukowcy, w pozostałych o-

•biektach Ośrodka trwają jeszcze in­
tensywne prace budowlane i mon­
tażowe.

Największe nasilenie prac wystę­
puje obecnie w rejonie budynku
głównego, gdzie w ciągu najbliż­
szych kilku tygodni rozpocznie się
montaż precyzyjnej aparatury duże­
go cyklotronu. W wielkiej betonowej
komorze, w której umieszczony zo­
stanie cyklotron, brygady robotnicze
kończą już prace przy „ekranowa­
niu’1 ścian materiałami izolacyjnymi,
zabezpieczającymi przed działaniem
promieniowania. Równolegle z ro­
botami przy „ekranizacji’1 blisko 2,5-
metrowej grubości betonowych ścian
komory cyklotronu, postępują prace
związane z zakładaniem przewodów
i kabli energetycznych.

nim duży budynek laboratoryjno-

Przerwanie
rokowań moskiewskich

BONN (PAP)
Rzecznik rządu bańskiego zako­

munikował w środę, iż Niemcy za­
chodnie odwołały ambasadora Lahra,
przewodniczącego delegacji NR.F.
prowadzącej rokowania w Moskwie,
w celu odbycia z nim konsultacji,
gdyż „rząd radziecki oświadczył, iż
uważa dalszą dyskusje na temat re­
patriacji Niemców za bezprzedmio-

I tową“.

List otwarty
do Prezydium Rady Narodowej

miasta Krakowa

Sukcesy Polaków w Moskwie
Środa była szczęśliwym dniem dla Polaków na Igrzyskach Młodzieży w

Moskwie. Po raz pierwszy usłyszeliśmy Mazurek Dąbrowskiego. Stało
się to po sensacyjnym zwycięstwie Mariana Foika w finale „setki".

mają jeszcze pewne szanse na wej­
ście do grupy finałowej.

Do półfinału turnieju bokserskiego
zakwalifikowało się siedmiu naszych
pięściarzy. Są to: Rozpierski, Ko-
szałkowski, Dudzik, Szymaniak, KUŚ;
Jędrzejewski i Wojciechowski II,
który w późnych godzinach wieczor­
nych wygrał w ćwierćfinale z Ru-

Swietnie wystartowali hokeiści
na trawie. Po zaciętej walce wygrali
z silnym zespołem Egiptu 2:0 (0:0)
Warto dodać, że dwa lata temu
Warszawie Polacy zremisowali z E-

giptem 0:0.
Zrehabilitowały się koszykarki za

porażkę z Chinkami. Tym razem Pol­
ki wygrały z niezwykle silnym ze­
społem Bułgarii 52:49 i dzięki temu mun-em Dumitrescu,

Chcemy dać wyraz nurtujące­
mu nas niepokojowi. Obserwuje­
my nieprzemyślane potraktowa­
nie sprawy handlu prywatnego
na terenie m. Krakowa. Domaga­
my się polityki koncesyjnej, wy­
różniającej inicjatywy szczegól­
nie potrzebne, społecznie użyte­
czne. Nie zgadzamy się z popie­
raniem inicjatywy jednostek że­
rujących na kieszeni narodu.

W dniu wczorajszym z oburze­
niem dowiedzieliśmy się o fak­
tach przyznawania koncesji lu­
dziom uprzednio karanym za

przestępstwo gospodarcze.
Podajcmy fakty: Józef Cepura,

zamieszkały Kraków Al. Słowa­
ckiego lla przeciwko, któremu
2-krotnie prowadzono dochodze­
nie za nabywanie towaru pocho­
dzącego z źródeł nielegalnych,
mający na swym koncie naduży­
cia finansowe — otrzyma! konce­
sje na otwarcie hurtowni galan­
terii.

Ryszard Polański, zamieszkały
Kraków PI. Szczepański 7 skaza­
ny wyrokiem sądu za nabywanie
towaru pochodzącego z kradzieży

z Sempcritu otrzymał koncesję
na otwarcie wytwórni galanterii
gumowej.

Protestujemy przeciwko przy­
znaniu takim ludziom koncesji.

DOMAGAMY SIĘ:
1. Wyciągnięcia konsekweneji

w stosunku do tych pracown ków
Wydziału Handlu MRN, którzy u-

łatwili uzyskanie koncesji tym
ludziom.

2. Odebranie koncesji, które
mogą w dalszym ciągu być para­
wanem dla prowadzenia niezbyt
czystych interesów.

3. Poinformowanie opinii pu­
blicznej o wyciągnięciu wnio­
sków w stosunku do winnych ka­
rygodnych zaniedbań.

Zmiana polityki w stosunku do
inicjatywy prywatnej może o

znaczać stwarzanie przywilejów
dla draństwa. Przeciwko takim
interpretacjom słusznej polityki
— protestujemy i protestować
będziemy nadal.

SEKRETARIAT
KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO

ZMS W KRAKOWIE
■■I■I■III1■n I ■’
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Co dzień nipsie

J. F. Dolles

w Londynie
Po przybyciu do Londynu sekre­

tarz stanu USA Dulles oświadczył, iż

głównym celem jego wizyty jest za­
pewnienie porozumienia między mo­
carstwami zachodnimi co do warun­
ków utworzenia strefy inspekcyjnej
w Europie.

Jak pisze londyński korespondent
„New York Herald Tribune”, celem

podróży Bullesa może być zawiesze­
nie rozmów rozbrojeniowych w moż­
liwie najlepszej dla Zachodu sytuacji
propagandowej. Warto przypomnieć,
że „Sunday Times” twierdzi, iż mo­
carstwa europejskie przeciwne są u-

tworzeniu strefy inspekcyjnej. Ame­
rykanie zarzucają obecnie Anglikom
i Francuzom utrudnianie dojścia do

porozumienia w rozmowach londyń­
skich.

Z drugiej strony Anglicy podkreśla­
ją trudności, jakie w osiągnięciu po­
rozumienia stanowią tarcia w łonie

rządu amerykańskiego. Wskazują oni

na przesunięcia personalne w Wa­
szyngtonie, które interpretuje się jako
zwiększenie wpływów grup przeciw­
nych porozumieniu.

„New York Herald Tribune” pisze
dalej, iż „przyjazd Dullesa do Lon­
dynu uwidocznił fakt niezupełnie
j^sny w dotychczasowych rozmowach

rozbrojeniowych, a mianowicie, że

moC\"rstwa europejskie są mniej za-

inter^?sówane w ukJadzie rozbroje­
niowymi niż Stany Zjednoczone. W

ciągu ^ub. miesiąca rozbieżność ta

występovvała w różny sposób. Widocz­
ny był wyraźny optymizm Stassena i

pesymizm' Anglików i Francuzów. W

miarę jak postępowały rozmowy lon­
dyńskie, cat^z wyraźniej dało się
zauważyć, istnieje większa zbież­
ność interesowi' w kwestii rozbrojenia
między ZSRR\a USA niż między Sta­
nami Zjednoczonymi a ich sojuszni­
kami. Powodem'tego jest fakt, że po­
rozumienie rozbrojeniowe ograniczy­
łoby członkostwo ,^klubu atomowego”,
a ani Anglicy anf Francuzi nie od­
noszą się do tego entuzjastycznie. W

interesie USA i ZSRR leży natomiast

zahamowanie upowszechnienia broni

atomowej na świecie”.

„Daily Herald” pisze, że Stassen

przez wiele tygodni precyzował sta­
nowisko amerykańskie, ale nie do­
szedł jeszcze (Jo sprawy „otwartych
przestworzy”. „Eisenhower — stwier­
dza dziennik — jest najwyraźniej
zniecierpliwiony 1 sądzi, że plan „o-

twartych przestworzy” jest kluczem

do rozwiązania impasu. Dulles przy­
był, aby wszystkim to powiedzieć”.

Czy państwa zachodnie mają już
wspólną koncepcję w sprawie rozbro­
jenia? — zapytano na wtorkowej
konferencji prasowej rzecznika Quai
dJ Orsay. Rzecznik oświadczył, że

„zbliżyły się” one do takiej wspólnej
koncepcji i że Dulles przyjechał do

Londynu właśnie po to, by te kon­
cepcje „ustalić”. Wyraził on dalej po­
gląd, że podczas rokowań rozbroje­
niowych mogą się wyłonić tak skom­
plikowane problemy, że trzeba będzie
czasu, aby je przestudiować, co z ko­
lei może wymagać przerwy w obra­
dach londyńskich.

Dullesowi przypisuje się zamiar ob­
jęcia przewodnictwa delegacji ame­
rykańskiej. Ma on zaproponować plan
inspekcji strefy północnej, po którym
dopiero miałby być zrealizowany plan
Inspekcji europejskiej.

„La Crolx” twierdzi, że w myśl
koncepcji Dullesa plan stopniowego
zorganizowania stref inspekcji wy­
glądałby następująco:

Strefa arktyczna obejmowałaby ze

strony amerykańskiej Alaskę i Ale li­
ty. a ze strony radzieckiej — Sybe­
rię Wschodnią, Kamczatkę 1 Wyspy
Kurylskie. Obszernej strefie inspekcji
w Europie Zachodniej, z częścią
W. Brytanii włącznie, musiałaby odpo­
wiadać, zdaniem Amerykanów — je­
szcze obszerniejsza strefa Europy
Wschodniej i terytorium. radzieckie­
go. Ponadto brana jest rzekomo pod
uwagę ewentualność objęcia inspek­
cją powietrzną całości terytorium USA

i równocześnie całości terytorium Ro­
sji europejskiej.

Wypadałoby sobie życzyć, aby od­
powiadały prawdzie spekulacje tej
części prasy zachodniej, która w po­
dróży Dullesa widzi dążenie Stanów

Zjednoczonych do niedopuszczenia do

i fiaska rozmów londyńskich. Gdyby
istotnie taki cel ożywiał amerykań­
skiego sekretarza stanu, to skłoniłby
on w czasie pobytu w Londynie Wiel­
ką Brytanię i Francję do zajęcia bar-

i dziej elastycznego stanowiska w spra­
wie rozbrojenia.

Inną sprawą byłoby uzgodnienie
przez Dullesa z mocarstwami zachod­
nimi stanowiska w sprawie utworze­
nia strefy inspekcji zbrojeń w Eu­
ropie. Zastrzeżenia, jakie wyrażały
wobec tej propozycji kraje zachodnie

a w szczególności NRF, sprawiały, że

delegat amerykański, Stassen, odkła­
dał ciągle w czasie rozmów rozbro­
jeniowych termin sprecyzowania
swego stanowiska w tej sprawie.

W tych warunkach można by się
spodziewać nowych propozycji zacho­
dnich w sprawie rozbrojenia. Angiel­
ski „Manchester Guardian” daje kon­
kretny przykład takiej propozycji,
wyrażając nadzieję, że Dulles przy­
jeżdża „przygotowany, aby zaofiaro­
wać niedwuznacznie — chociaż z od­
powiednim zastrzeżeniem co do na­
dzoru — zawieszenie prób z bronią
jądrową na krótki ograniczony o-

krets, np. 18 miesięcy, bez uzależ­
niania tego od czegokolwiek”.

Podróż Dullesa może być jednak
związana nie tyle z konstruktywnymi,
co propagandowymi celami. Kto wie,
czy Dulles nie pofatygował się do

Trndynu w obawie tym. abv

fiasko rozmów rozbrojeniowych nie

było uznane przez światowi opinię
publiczną za rezultat nieustępliwej
postawy Zachodu. Fakt, żc — jak
stwierdza cytowany wyżej angielski
„Manchester Guardian” — „Rosjanie
posunęli się znacznie bardziej niż kie­
dykolwiek” w trakcie rozmów roz­
brojeniowych, jest powszechnie zna­
ny i może mieć znaczny wpływ na

stanowisko takich krajów, jak Indie

1 cały blok nfrykańsko-azjatycki.

CV wtiuiltM barbarzyńskich nalotów

Miasto Birkat w Omanie
uległo całkowitemu zniszczeniu

Jak wynika z wiadomości napływających z Omanu, przez całą ubie­
głą dobę lotnicze siły brytyjskie kontynuowały akcję przeciwko pow­
stańcom.

Jak oświadczył przedstawiciel imama Omanu w Kairze miasto Birkat
uległo całkowitemu zniszczeniu w wyniku barbarzyńskich nalotów samo­
lotów brytyjskich, a wśród ludności cywilnej jest wielu rannych i zabi­
tych.
Agencja United Press podaje, że

brytyjskie dowództwo wojskowe za­
mierza wprowadzić do akcji wojska
lądowe i przy ich pomocy zdławić
powstanie.

Egipski dziennik „Asz - Szaab” pi­
sze w związku z wydarzeniami w O-
manie, że Stany Zjednoczone usiłu­
ją wykorzystać ruch narodowo-wy­
zwoleńczy w tym kraju dla zreali­
zowania swych imperialistycznych
planów- Stany Zjednoczone — pisze
dziennik — zamierzają podporządko­
wać sobie protektoraty leżące nad
Zatoką Perską i narzucić temu re­
jonowi „doktrynę Eisenhowera". -■
Dziennik dodaje następnie, że walka
narodu Omanu przeciwko imperia­
lizmowi brytyjskiemu cieszy się po­
parciem wśród krajów Afryki i A-
zji.

tyjskich opuściło w środę rano lot­
nisko w Szarja udając się w kierun­
ku Omanu. Zgodnie z powziętą przez
dowództwo brytyjskie decyzją,
podano żadnych informacji w

sprawie.
Radio kairskie stwierdza w

mentairzu, że wbrew wzajemnemu o-

skarżaniu się Londynu i Waszyngto­
nu, powstanie w Omanie jest ruchem
narodowym, „rewolucją czysto arab­
ską, skierowaną przeciwko wszelkiej
dominacji obcej, niezależnie od tego,
czy będzie to dominacja brytyjska,
amerykańska, czy jakakolwiek inna’’.
Nielogiczne byłoby, gdyby naród. O-
manu zwalczał imperializm brytyj
ski po, to, by go zastąpić imperia­
lizmem amerykańskim — dodaje ko­
mentator.

nie
tej

ko-

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą korespondenci agen­

cji zachodnich, 9 bombowców bry-

TOKIO (PAP)
Komentując wydarzenia w Omanie

dziennik japoński „Hokkaido Sim-

A. Harasiewicz powitał „Mazowsze"
w Monte-Carlo

AIX-LES-BAINS (PAP)
Specjalny korespondent PAP red. Gerhard donosi:

We wtorek 20 lipca „Mazowsze"
przybyło do Monte Carlo. Drogę z
Aix-les-Bains zespól nasz odbył au­
tokarami trasą wiodącą przez Va!en-
ce, Aix-on-Provence, Orange, Avi-
gnon, Cannes i Niceę. Jechaliśmy
szosą wiodącą wzdłuż winnic poprze-
tykanych cyprysami i drzewami o-

liwkowymi, spiętrzającą się co pe­
wien
chise
Szlak
Iftórę
względu na pośpiech oglądać jedynie
zza szyb samochodu. Tylko w Avi-
gnonie zdołaliśmy wyjednać u kie­
rowców krótką przerwę, aby spoj­
rzeć choć przez chwilę na zamek
papieski i scenę odbywającego się o-

becnie w tej miejscowości festiwalu
teatru Vilara.

Już podczas jazdy zdołaliśmy za­
obserwować rozlepione wszędzie w

Cannes, w Nicei i na terenie Mona­
co duże afisze zapowiadające wystę­
py „de celebre ballet polonaij"
— „słynnego baletu polskiego"
„Mazowsze". Spowodowało to, że li-

czas w górskim terenie Vau-
w karkołomne serpentyny. —

pełen pamiątek historycznych,
— niestety — można było ze

czni przechodnie rozpoznający naz­
wą naszego zespołu na karoseriach
autokarów witali go uśmiechem i
podniesionymi dłońmi jak znajo­
mych. Przyczyniła się do tego zape­
wne w niemałym stopniu także i fa­
ma o sukcesie „Mazowsza" w Aix-
les-Bains, rozpowszechniona za po­
średnictwem prasy francuskiej,
zwłaszcza miejscowej, radia i tele­
wizji paryskiej, która to niedzielę 28
lipca poświęciła naszemu zespołowi
specjalną audycję.

Miłą niespodzianką było powitanie
„Mazowsza" już na miejscu w Mon-
te-Carlo przez Adama Tarasiewicza
bawiącego tu przejazdem w drodze
z Londynu do Włoch.

„Mazowsze" da w Monte-Carlo
dwa występy.

650 tvs. ton pszenicy

otrzymaliśmy
ze Z^zk» nsdzieckiego IV silnej konkurencji międzynarodowej...

bun” pisze: „Należy zrozumieć, że po­
wstanie w Omanie nie jest zwykłym
ruchem antybrytyjskim lub walką
międizy plemionami o władzę.
Jest to jedno z ogniw walki z kolo­
nializmem o niezawisłość narodo­
wą”.

Dziennik poddaje krytyce politykę
Anglii w Omanie, oświadczając, że

represje militarne nie przyniosą ko­
rzyści, a raczej zaszkodzą Anglii.

' RZESZÓW (PAP)
Do 39 bm. stacja przeładunkowa

w Żurawicy przyjęła ponad 650 tys.
ton pszenicy ze Związku Radziec­
kiego, dostarczanej naszemu krajowi
na podstawie porozumienia zawarte­
go między Polską a ZSRR w listo­
padzie ub. roku.

Trasą prowadzącą przez stację
graniczną w Medyce nadchodzi co­
dziennie po 4 tys. ton zboża konsum­
pcyjnego. Oprócz pszenicy, stano­
wiącej 99 proc, dostaw kierowanych
do Zurawiey. przybywają także

transporty jęczmienia.

C^loshara w dniach pestiwaiu

CAF —- fot. GrzędaNa zdjęciu: Na ulicy Gorkiego...

Woroszyłow zaproszony do Afganistanu

la Kremlu podpisano kemimikat

radzlecko-afgaflski

XV Raid Tatrzański rozpoczęty
(Od specjalnego wysłannika ,,Gazety Krakowskiej')

Chorągiewka z biało-czerwoną szachownicą mignęła w rękach star­
tera, Pełny gaz — i zawodnik z nr 1 wymalowanym na owalnej
tabliczce ruszył w drogę. Start Tyłki z zakopiańskiego PKM zainicjował
w dniu dzisiejszym we wczesnych gadzinach rannych tegoroczny XV
Raśd Tatrzański.

W półminutowych odstępach wy­
ruszali na trasę następni zawodnicy.
Jest ich 182, w tym jedyna repre­
zentantka płci pięknej, Ewa Galew­
ska z częstochowskiego Włóknia­
rza. Trasa czwartkowego etapu li­
czy 264 km długości i prowadzi cięż­
kim terenem górskim przez Gorce
oraz Pieniny. *

Tatrzańskiego — to
dla Zakopanego dni.

Oczy

Okres Ra i du
’awsze gorące
Znać to na każdym kroku,
przechodniów przyciągają kolorowe

hełmy zawodników i zagraniczne
motocykle, które rzadko można oglą­
dać, Sporo widzów gromadzi się
przed Imperialem, gdzie zakwatero­
wani sa startujący w raidzie repre­
zentanci państw zagranicznych, a

temat „kto bedzie zwycięzcą, jak
wypadną na tle silnej konkurencji
zawodnicy polscy" n'e schodzi z ust
nie tylko zaprzysiężonych entuzja­
stów sportu motorowego, ale również
przygodnych obserwatorów imprezy.

A tegoroczny ra’d ma rzeczywiście
dobra obsadę. Sensacja nr 1 jest
przede wszystkim start czterech

znakomitych jeźdźców angielskich.
Anglicy przybyli do Zakopanego w

nocy z wtorku na środę. Mimo zmę­
czenia zaraz w środę przed połud­
niem wyjechali w teren, by chociaż

pobieżnie obejrzeć sob:e położony w

! pobliżu Zakopanego 30 km odcinek
trasy. Przejechali również na próbę

'ieden z odcinków jazdv stylowej.
Swe wrażenia streścili krótko i chy­
ba charakterystycznie; odcinek w

stylu nie różni się właściwie od nor­
malnej trasy. Opinia ta nie zaska­
kuje, Anglicy a zwłaszcza czwórka
którą gościmy obecnie w Zakopa­
nem, to przecież specjaliści jazdy
stylowej. Udział zawodników an­
gielskich w raidzie tym bardziej
wart jest podkreślenia, że jak nie­
oficjalnie wiadomo Anglicy zre­
zygnowali vz tym roku ze startu w

Międzynarodowej Sceściodniówce w

Czechosłowacji, ich przyjazd do
Polski jest więc właściwie jedyną
imprezą, w której motocykliści Wiel­
kiej Brytanii
cami swego

Z żywym
mentuje sie
doskonałych
Szwedzi przysłali znacznie silniejszą
ekipę niż w ub. roku, znane nazwiska
zawiera natomiast lista ekipy cze­
chosłowackiej, zeszłorocznego zwy­
cięzcy raidu.

Środa była dniem przeglądu tech­
nicznego maszyn, które zawodnicy
oddawali następnie do parku, znaj­
dującego się w pobliżu Ronda. Tuż
obok parku zainstalowała się — po
raz pierwszy w historii raidów ta­
trzańskich, specjalna stacja obsługi
Warszawskiej Fabryki Motocykli.

Dzisiejszy, I etan pozwoli nie­
wątpliwie na ocene możliwości po­
szczególnych zawodników. Trasa,
jak donoszą meldunki, jest bardzo
ciężka, rozmiękła po ostatnich, obfi­
tych opadach deszczu.

startują poza grani-
kraju.
zainteresowaniem ko-
także udział w raidzie
jeźdźców NRF i NRD.

T. TOLlNSKI

Trzeci dzień Igrzysk Sportowych w Moskwie..,

Owa zwycięstwa siatkarzy
MOSKWA (PAP)

We wtorek wieczorem został podpisany na Kremlu wspólny komuni­
kat radziecko - afgański, w którym podsumowano wyniki rozmów prze­
prowadzonych podczas wizyty w ZSRR króia Afganistanu, Mohammeda
Zahir Szacha.

Włochy ratyfikowały uklfldy

Depesza gett. Spychalskiego
z okazji 30-lecia

armii chińskiej
Z okazji 30-lecia powstania Chiń­

skiej Armii Ludowo-Wyzwoleńczej
minister obrony narodowej Marian
Spychalski przesłał do ministra o-

brony narodowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej marszałka Peng Teh-
huai depeszę gratulacyjną.

o Euratomie i wspólnym rynku
RZYM (PAP)

wtorkowym wieczornym posie dzeniu izby posłów ratyfikowano u-

o Euratomie i wspólnym rynku europejskim. Za układem o Eu-
Na

kład ..................

— -

ratomie głosowali posłowie wszystkich partii z wyjątkiem komunistów,
podczas gdy za układem o wspólnym rynku głosowali neofaszyści, mo­
narchiści, liberałowie, chrześcijańscy demokraci i republikanie, prze­
ciwko układowi — komuniści, a socjaliści wstrzymali się od głosu. W
głosowaniu en błoć oba układy ratyfikowano ostatecznie 311 głosami
przeciw 144 przy 54 wstrzymujących się.

Następnie izba przystąpiła do u-

stalenia porządku dziennego dalszych
prac. Premier Zoli postawił wniosek
o przystąpienie do debaty nad ustawą

/Wer mazurskich

i

o umowach dzierżawnych. Deputo­
wany komunistyczny Giancarlo Pa-

jetta zapowiedział, że jego grupa po­
selska nie dopuści do tego, aby rząd
pod pozorem zbliżających się ferii
letnich ograniczył dyskusję nad u-

stawą, starając się narzucić ją par­
lamentowi w .ie.i obecnej, opracowa­
nej przez chadecję, a niekorzystnej
dla chłopów fermie. W głosowaniu
przeciwko omawianiu ustawy wypo­
wiedzieli się jedynie deputowani
prawicowi: neofaszyści, monarchiści
i liberałowie-

Na zdjęciu: Jedną z wielkich atrakcji wczasów na Mazurach są prze­
jażdżki statkiem spacerowym po jeziorach.

CAF — fot. Szyperko

Ze strony radzieckiej komunikat
podpisał przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR, Woroezy-
łow, ze strony afgańskiej — król
Mohammed Zahir Szach.

Przypominając pozytywne wyniki
przyjaznych dobrosąsiedzkich sto­
sunków, jakie zawsze istniały mię­
dzy ZSRR a Afganistanem, komuni­
kat podkreśla pragnienie obu krajów
dalszego rozwoju i umocnienia tycli
stosunków.

Na zakończenie swej wizyty w,
Związku Radzieckim król Afganista­
nu zaprosił przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR do zło­
żenia wizyty przyjaźni w Afganista­
nie.

Fernandel
uległ wypadkowi

PARYŻ (PAP). — Znany francuski
komik filmowy Fernandel został

przedwczoraj ranny w wyniku kata­
strofy samochodowej. Samochód
Fernandela zderzył się z innym sa­
mochodem na szosie w odległości 20
km od Marsylii. Stan zdrowia Fer­
nandela nie jest groźny i aktor
wkrótce będzie mógł powrócić do
domu.

Trzeci dzień Igrzysk był szczególnie pomyślny dla polskich siatka­
rzy. Drużyna kobiet dobrze zapocz ątkowała udział w turnieju, odno-’
szac wysokie zwycięstwo
czyźni również nie tracąc
3:0 (15:3, 15:4, 15:11).
Przeciw Austriakom cd

początku wystąpił drugi skład Pol­
ski — Konopka, Zarzycka, Poiesz-

. czukowa, Tumidiajowicz, Abisiak i
Czaikowska. Trener Szpyt był spo-

. kojny o wynik i nie zawiódł się.
W trzech setach nasze zawodniczki

■straciły zaledwie trzy punkty.
Turniej rozgrywany jest bez eli-

■minacji, systemem każdy z każ-
. dym. Biorą w nim udział drużyny

ośmiu krajów: ZSRR, Rumunii,
■CSR, Chin, NRD, Austrii, Korei i
■Polski.

Mężczyźni do spotkania z nie zna­
nym bliżej przeciwnikiem — Japo­
nią wystawili swój najsilniejszy
skład. Już po pierwszym secie, w

którym siatkarze kraju kwitnącej
wiśni zdobyli tylko 3 punkty, oka­
zało się, że Radomski, Pioleszczuk,
Szuppr, Szlagor, Szołomfcki i Rut­
kowski nie mają pola do . popisu.
W drugim secie nastąpiły zmiany,
a ostatniego grała w komplecie ca­
ła szóstka: Tietóaniec, Wleciał,
Szperling, Adamczyk, Feliszewsfci 1
Mazur.

Japończycy mieli niezły atak,
silne, ładne ścięcia, lecz słabą o-

bronę. Ich taktykę stanowi! prosta
gra na 3 piłki, a mimo to gubili
się w akcjach.

nad Austrią 3:0 (15:1, 15:1, 15:1,), a męż-
ani jednego seta, łatwo pokonali Japonię

samego W pozostałych
niej u siatkówki
następujące wyniki:
Chiny 3:1 (15:12, 11:15, 15:4, 15:6),
Korea — NRD 3:2 (9:15, 7:15, 15:12,
15:3, 15:12), ZSRR — CSR 3:1 (12:15,
15:11, 15:9, 15:10).

W turnieju drużyn męskich Ru­
munia pokonała Koreę 3:0 (15:4,'
15:1, 15:6), a ZSRR zwyciężył Egipt
3:0 (15:2, 15:1, 15:0).

spotkaniach tur-
kobiet uzyskano

Rumunia —

Krótko z zagranicy
PARY2. Przed kawiarnią Croissant I bieta, dotknięta w roku 1915 pro-

w Paryżu, gdzie 31 lipca 1914 r. | mieniowaniem radioaktywnym. W

Jean Jaures padł ofiarą mordercze­
go zamachu, odbyła się we wtorek
uroczystość uczczenia pamięci Jaure-
r l. Zebrało się około 500 osób, któ­
re przybyły tu w pochodzie niosąc
sztandary partii komunistycznej i
związków zawodowych oraz wieńce
czerwonych kwiatów.

*

NOWY JORK. W Waszyngtonie
podano, że Stany Zjednoczone zbu­
dują statek handlowy o napędzie a-

tomowym,. który będzie spuszczony
na wodę w 1960 roku.

Według danych przewidzianych
w planie budowy, statek będzie mógł
zabrać zapas
na przebycie

paliwa wystarczający
560.000 km.

*

dniu 30 bm. zmarła wPEKIN. W

szpitalu w Hiroszimie 54-Ietnia ko-

Karta narodowej historii
(Dokończenie ze sir. 1)

językiem. Wałczyły, znacząc swój szlak bojowy wy­
zwolonymi polskimi miastami, jednostki I Ar­
mii Wojska Polskiego — żołnierze, którym historia dała

największa żołnierską satysfakcje — słuszność sprawy,
o która walczyli, trwałość odniesionego zwycięstwa.

Nie wolno nam udziału powstańców warszawskich
w wojnie przeciwko Niemcom mierzyć wzajemnym
stosunkiem klęsk i zwycięstw, rejestrem poległych
wrogów, sumą i wagą zwycięstw. Rangę ode'nka fron­
tu daje sierpniowym i wrześniowym miesiącom war­
szawskim J944 roku bezsporny fakt walki przeciwko
Niemcom, walki, która w większym czy mniejszym
stopniu osłabiała zdolność bojową wojsk hitlerowskich
na froncie Wisły, do której dotarty już wojska radziec­
kie i armia polska, zajmując we wrześniu Pragę a na­
wet przekraczając Wisłę pod Warką.

Oto, co czytamy m. in. w ocenie położenia wojsko­
wego, jaką dało dowództwo 9 armii niemieckiej dnia
18. IX. 1944 r.:

.... Wartość bojowa sił użytych w Warszawie jest —

po ubytku od 1. VIII, 1944 r. 9800 zabitych i rannych
— obecnie już wyczerpana. Jednostki nadające się do
wałki ulicznej są wykrwawione. ...Armia jest przepo­
jona poważną troską, w jaki sposób ma przy takich
silach sprostać oczekiwanym wielkim walkom. Przy

, obecnym braku widoków na szybkie opanowanie ru-

chu powstańczego w Warszawie i przy wzmagającym
się stale zagrożeniu tyłów frontu bojowego przez od­
działy powstańcze w lasach kampinoskich, armia
może po prostu tylko prowizorycznie podpierać front
w dotychczasowych punktach zapalnych’1... (z książki
Jerzego Kirchmayera „1939—1944 — Kilka zagadnieii
polskich").

Ostateczne wyzwolenie Warszawy nastąpiło dopiero
w przeszło 3 miesiące po kapitulacji powstania. Zwy­
cięska ofensywa Armii Radzeckiej i Wojska Polskie­
go przyniosła wówczas w ciągu kilkunastu dni wolność
całej niemal Polsce, a w tym i Warszawie — pustemu,
zburzonemu, martwemu miastu. Przyszlaby ta wolność
do Warszawy i bez powstaną, bez ofiary 200 tysięcy
Polaków, bez bohaterstwa warszawskich „chłopców".
Ale — jak wiadomo — zastanawianie się „co by było,
gdyby..." nie jest właściwą metodą historycznych do­
ciekań. W nauce historii decydują fakty. A Powstanie
Warszawskie było faktem. Faktem, który w pamięci
milionów Polaków ma swoja szlachetną, dumną i dro­
gą treść. W świadomości miFonów ludzi w Polsce po­
zostało ono i pozostanie nadal wspomnieniem walki.

Czcimy w tym dniu 13 rocznicy sierpniowego po­
wstania nie tylko bohaterstwo i patriotyzm poległych.
Nie tylko szlachetność młodzieńczych uczuć ludzi dziś
już dojrzałych. Oddaiemy cześć ich żołnierskiemu
czynowi.

czasie zrzucenia bomby atomowej
na Hiroszimę znajdowała się ona

w odległości 1 km od centrum wy­
buchu. Jest to piętnasta w roku bie­
żącym ofiara eksplozji bomby ato­
mowej w Hiroszimie.

*

LONDYN. 256 uczonych brytyj-'
skich przyłączyło się do apelu swych
amerykańskich kolegów domagając,
się wstrzymania eksperymentów
z bronią atomową. V7 gronie uczo­
nych brytyjskich znajduje się 17 i
członków Royal Society, -w tym 2
laureatów Nagrody Nobla.

*

WIEDEŃ. Dziennik ,,Neue Zuer-
cher Zeitung” informuje, że austria­
cki minister handlu dr Beck oświad­
czył na zebraniu przemysłowców we

Wiedniu, że Austria będzie musiała
rozważyć sprawę zrewidowania ist­
niejących przepisów na handel z

Chińska Republika Ludową i innymi
krajami Wschodu, jeśli nie obce być
krajem o jednostronnej orientacji go-
spodarczo-politycznej.

*

BUDAPESZT. Agencja MTI do­
nosi, że decyzją sądu wyższej in­
stancji złagodzony został wyrok na

dwóch uczestników wydarzeń paź­
dziernikowych, skazanych poprzed­
nio na śmierć za morderstwo. Jed­
nemu z nich — Imre Farkasowi wy­
mierzano obecnie karę dożywotnie­
go więzienia, drugiemu zaś — Jozse_
fowi Ńagyemu — karę 20 lat wię­
zienia.

Foik wygrywa finał „setki"

Wspaniały sukces odniósł polski
sprinter Foik, wygrywając finałowy
bieg na 100 m w czasie 10,5 sek.,
drugi był Barticniew (ZSRR) — 10,6,

'szósty Baranowski (Polska). Na 100
m kobiet triumfowała Krepkina
(ZSRR) — 11,9. Finałowy bieg na 400
m ppł przyniósł zwycięstwo Lituje-
wowi (ZSRR) — 51.2 przed Iljinem
— 51,3.

Otwarcie turnieju
w pile® ręcznej

Na moskiewskim stadionie Burie-
wiestnika rozpoczęły się w środę
turnieje III MISM w piłce ręcznej
kobiet i mężczyzn. W turnieju żeń­
skim startują drużyny NRD, Rumu­
nii i ZSRR, a w turnieju męskim ze­
społy Austrii, Czechosłowacji, Fin­
landii, NRD, Rumunii i ZSRR.

Turniej zainaugurowany został
spotkaniem mężczyzn Finlandia—
Austria. Zdecydowane zwycięstwo
odnieśli Finowie 22:8

Sensach® zwycięstwo

^ozpiersRisp Safronowem

Wspaniale spisał się nasz repre­
zentant na turnieju bokserskim III
MISM Rozpierski (waga piórkowa)
zwyciężając po emocjonującej walce
na punkty mistrza olimpijskiego
z Melbourne, radzieckiego pięściarza
Safronowa.

Od zwycięstwa do zwycięstwa kro­
czy przynajmniej dotychczas ulubie­
niec Warszawy, pięściarz stołecznej
Skry — Szymaniak (waga lekko-
średnia), zwyciężając w drugim
spotkaniu na III MISM niebezpiecz­
nego Bułgara Niejczewa. W drugim
spotkaniu tej wagi „cichy" faworyt
gospodarzy Koromysłow pokonał
Szweda Johansona.

Fmdy florela
druiynowsgo

W pięknym pałacu zrzeszenia
sportowego „Krylia Sowietów" to­
czyły się w środę finałowe spotka­
nia we florecie drużynowym męż­
czyzn. W pierwszym meczu Związek
Radziecki pokonał Rumunię 10:6, a

w drugim Węgry rozgromiły rewe«<

iacyjny Egipt 12:4.

W godzinach popołudniowych na

planszę wyszły kobiety. Rozpoczęły
się eliminacyjne spotkania drużyno­
we we florecie kobiet. Na starcie
stanęło 6 drużyn reprezentujących
Austrię. Finlandię, Francję, Rumu­
nię, Węgry i ZSRR. W pierwszych
spotkaniach padły następujące roz­
strzygnięcia: ZSRR — Austria 13:3,
Węgry —■Rumunia 11:5, Francja -

Finlandią 13:3.

Mroczkowski i Salamon

Dopiero w trzecim dniu Igrzysk rozpoczęły się konkurencje pływać,
kie. Na starcie stanęło 142 zawodników i zawodniczek z 18 krajów.
Trybuny pięknego basenu stadionu im. Lenina, słynnego z ogrzewanej
wody nawet w zimie, wypełnione były do ostatniego miejsca.
Pierwszymi konkurencjami były

eliminacje na 100 m dow. mężczyzn
oraz na' 200 m klas, kobiet.

O prawo startu w finale 100 m

dow. ubiegało się dwóch naszych
reprezentantów — Mroczkowski i

I Salamon. Obaj nasi zawodnicy wy­
szli z tej walki obronną ręką. Sala­
mon zajął w I przedbiegu trzecie
miejsce z nienajlepszym jak na te­
go zawodnika czasem — 1.00,0. Dru­
gi nasz reprezentant Mroczkowski
był drugi w trzecim przedbiegu —

-------- - ----------- -

... .. .. .----------- .59,2. Na najwyższym poziomie stał
dania Opinii Publicznej rozpisał przedbieg drugi, w którym utalen-

j-—towany Chińczyk Liii Czin-czu usta­
nowił rekord Chin doskonałym wy­
nikiem — 57,2.

W drugiej konkurencji pierwszego
dnia — eliminacjach 200 m klas, ko­
biet nie zanotowano niespodzianek.

Klasą dla siebie była w elimina­
cjach doskonała zawodniczka NRD
Willke, która wynikiem 2.57,7 usta­
nowiła rekord Igrzysk, zwyciężając
w II przedbiegu.

Do finału weszły: Gawrisz, Kowa-
lenko i Usmies (wszystkie ZSRR)
oraz Bayer (NRD), Schubert (NRD)
i Gordon (Szkocją). Ósma finalistka
wyłoniona zostanie po dodatkowej
walce . Kralovej (CSR) i Karpat!
(Węgry), które uzyskały takie same

czasy.

*

BERLIN, „Deutsche Volkszeitung“
— tygodnik założony przez dr
Wirtha informuje, że „Instytut Ba-

ostatnio w NRF ankietę zawierającą
pytanie.- ,,Co pańskim zdaniem jest
ważniejsze — abyśmy, my, Niemcy/
szli ręka w rękę z Amerykanami,
czy też, byśmy zachowali między
dwoma blokami pozycję neutralną?”
Wynik wykazał, żę 50 proc, uczest­
ników ankiety wypowiada się za po-j
lityka neutralności, zaś 39 proc, za,
wspólnym frontem z USA, pozostali
nie zajęli stanowiska.

Polska wygrywa z Egiptem
2:0

31 rozpoczął się w Moskwie tur­
niej hokeja na trawie wchodzący
w skład programu III MISM. W
turnieju uczestniczy 7 drużyn —

Francja, Polska, Egipt, NRD, Japo­
nia, Finlandia i Austria. Rozgrywki
nrowadzene są w jednej grupie sy­
stemem każdy z każdym.

W pierwszym spotkaniu turniejo­
wym Francja pokonała Japonię 2:1.

W pierwszym swoim spotkaniu
w hokeju na trawie Polska wygrała

z Egiptem 2:0.
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Aby dewizy pozostały w kraju
(AR) Jak wykazała praktyka, w planie

Importu umieszczane są częstokroć ma-

»zyny i urządzenia, które wprodukować
można w kraju. I tak np. podczas prze­
prowadzonej w roku bieżącym kontroli
zamówień importowych, okazało się. że

frupa umieszczonych w planie wyrobów
wartości kilkudziesięciu milionów rubli
może być dostarczona przez przedsiębior­
stwa krajowe.

Aby właściwie wykorzystywać przyzna­
wane resortom gospodarczym limity i fun.
dusze dewizowe, wyeliminować import,
który zastąpić można produkcją krajową,
zespoły fachowców z Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego i Ministerstwa Handlu

Zagranicznego opracowały projekt zarzą­
dzenia Prezesa Rady Ministrów.

Według tego projektu minister prze­
mysłu ciężkiego, jako główny producent
maszyn, urządzeń i sprzętu technicznego
ma powołać stałe komisje, których zada­
niem będzie opiniowanie zamówień im.

portowych na kompletne obiekty, urządzę,
jiia i sprzęt techniczny. Komisje rozpa­
trywać będą możliwości wykonania w

kraju lub dostarczenia z Istniejących re­
manentów maszyn, których zakup propo.

nuje się za granicą.
Projekt zarządzenia przewiduje, że mi­

nistrowie zobowiążą podległe im jednost­
ki do uzyskiwania zgody odpowiednich
komisji na zamówienia importowe maszyn
1 sprzętu technicznego. Z drugiej strony,
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego
nie będą przyjmować — w myśl projektu
■amówleń bez załączenia opinii właściwej
komisji. W wypadkach spornych możliwy
jest arbitraż komisji odwoławczej.

Z DNI POWSTANIA. „Miotacze płomieni** w akcji. Zdjęcie zamieszczo.
ne w książce Bronisława Trońskiego pt. „Tędy przeszła śmierć".

Jeszcze jedna w Tati ach Co słychać
TT7 Zakopanem od kilku dni lało
»» z małymi tylko przerwami. Gór

prawie nie widać. Mech nabrał wo­
dy, potoki wezbrały, wilgotne stru­
gi wciskają się wszędzie — nawet

czarne korytarze grot stają się bar­
dziej śliskie niż zwykle.

20 lipca coraz to nowe zastępy
grotołazów przekraczają Potok Ko­
ścieliski i znikają w głębi Wąwozu
Kraków. Rozpoczyna się tutaj dwu­
dniowy ogólnopolski zjazd podziem­
nych ludzi. W osiedlu namiotów

trwają przygotowania, ale jest je-
tzcze trochę czasu — dla niektórych
okazja, by „rozprostować kości”.

Młody geolog z Warszawy — Zb.

Wójcik, zakopiańczyk — Kostek

Stecki i inni poszli więc na spacer
W głąb wąwozu.

Po pokonaniu kilku uskoków do­
stali się w stromy żleb, aż osiągnęli
wielką depresję —' wgłębienie te­
renowe bezpośrednio pod Wysoką
Turnią. Po 40 metrach wspinaczki
zauważono wielki okap skał, po nim

otwór, a niżej smrek wyrwany z

korzeniami — najwidoczniej do nie­
dawna zakrywający otwór nieznanej
groty.

Zapalono światła i młody geolog
zniknął w głębi otworu, by po kilku
minutach zawrócić. Nieznany kory­
tarz rokował nadzieje.

Dwa dni później kilku ludzi w

kaskach, z kompasami, taśmą mier­
niczą i latarkami dokonało wstęp­
nych badań groty „Pod Okapem”.
Wąski, niski korytarz piął się w

górę pod kątem ok. 50 stopni lub

opadał stromymi progami. Oglądano
nacieki, zwrócono uwagę na spoty­
kane grzebienie skalne, ciekawe ko­
ciołki wirowe z czasów, gdy grota
była
toku.

Po
razie
część
stalono na mapie warstwicowej, że
wlot groty znajduje się na wysokości
ok. 1400 m nad p.m„ z pomiarów
zaś wynikało, że najwyższy punkt
korytarza jest około 40 metrów wy­
żej otworu korytarza.

— Próbowałem iść w dwu innych
kierunkach — opowiada Zbigniew
Wójcik — ale po kilku metrach wy­
cofałem się. Boczne korytarze były
po prostu zbyt ciąsne.

— Może warto by wspomnieć —

przerwał Janek Bienlaszewski z Za­
kopanego — że w owym punkcie
maksymalnego wzniesienia groty
znaleźliśmy rogi kozicy i szkielet
prawdopodobnie kuny.

Odkrycie groty zwiększa możli­
wości badawcze problemów wod­
nych i innych w Tatrach — konty­
nuuje geolog. — Niewątpliwie gro-

la jest bardzo ciekawa morfologicz­
nie. Na przykład brak, w niej pod­
ziemnych sal, nie ma w niej pozio­
mych odcinków korytarzy, co w

Tatrach jest faktem wyjątkowym.
Proszę jeszcze o kilka danych po­

równawczych: ile grot znamy obec­
nie w Tatrach Polskich, ile odkryto
ostatnio, jakie są ich wielkości? Z

wyczerpującej i ciekawej odpowie­
dzi z konieczności notuję tylko naj­
ważniejsze momenty:

na wsi?

LASY GINĄ

Raz po raz pojawiają się w prasie alar­
my: lasy giną. Od 1950 roku stale rosną

wyręby. Łysieją stoki i wzgórza. Ostatnio

opublikowano niektóre dane, z których
wynika, że wyrąb lasów wynosił będzie
w bieżącym roku 18171.000 m sześć. Jest

— Do roku 1954 znaliśmy 80 grot to ok. 6.000.000 m sześć., więcej niż po­
ty Tatrach Polskich. VV następnych w*nniśmy wycinać rocznie chcąc utrzy-

trzech latach nasi grotołazi odkryli
dalszych 40 grot mimo, że każdą na.

stęphą trudniej jest w zasadzie zna­
leźć, ponieważ kurczą się możliwo­
ści odkrywcze. Ostatnio, przypadko­
wo zresztą odkryta przez nas grota
„Pod Okapem” na razie ma 155 m

długości. Na razie, ponieważ po u-

sunięciu zamulenia może się przed
nami otworzyć dalsza droga. Kiedy
nastąpi? Trudno powiedzieć, wszyscy
pracujemy zarobkowo, na przekopa­
nie groty poświęcimy jakiś na­
stępny urlop, Oczywiście cały wy­
siłek może pójść na marne, korytarz
się może kończyć, zwężać, nie wia­
domo. Ale właśnie niewiadome po­
ciąga.

— Już teraz nasza grota należy
do dużych, większość bowiem ta­
trzańskich grot ma zwykle około 30
m długości. Natomiast duże groty
mogę wyliczyć na palcach
daje Wójcik. — Zimna —

długości, Miętusia
sprowa Niźnia —

na Chochołowska ■
— 1.200 m, Bystra i Wysoka
1.000 m. Ale na tym koniec
inne groty są na ogół mniejsze
odkryta ostatnio przez nas

jonie Wąwozu Kraków.

mać równowagę zalesień. Używamy za

dużo drewna do takich celów, które na­
wet w bardziej lesistych krajach są

stępowane innymi materiałami.

Według prowizorycznych obliczeń

tylko kradzieże leśne trzebią rocznie

500.000 m sześć, drewna.

me

ok.

POLITYKA I EKONOMIKA

za-

sa-

POM stanowiły
studnie bez dna.

państwowe miliony. Od 1 lipca br. wszys­
tkie POM przeszły na rozrachunek włas­
ny. Rok bieżący jest więc okresem ekspe­
rymentalnym. Tak czy inaczej, wzrost

dochodów oraz obniżka kosztów własnych
POM przyniosą już w tym roku 619.200.000
zł. Suma —

teina. Budżet

duje dopłatę
359.000 .000 zł,
1956.

u nas swego rodzaju
Oczywiście studnie na

jak widzimy — nie baga-
POM na rok 1957 przewi-
Skarbu Państwa „tylko"
wobec 978.000 .000 w roku

pełna szumu podziemnego po-

155 metrach — przeszkoda; na

nie do pokonania — dalsza
korytarza była zamulona. U-

Uczestnicy międzynarodowego obozu

grotołazów w terenie...

Rozmawiał

— do-
3.500 m

— 2.200 m, Ka-
1.800 m, Szczeli-
- 1.670 m, Mylna

po | przewoźne o mocy 7,5 i 10 KW, posiada-
—- |ją kabel i specjalne zaczepy ułatwiające

podłączenie silnika bezpośrednio do prze­
wodu elektrycznego. Tego typu silniki są
bardzo poszukiwane do podstawowych
prac w gospodarce rolnej. Np. do omło-
tów, cięcia słomy, drewna, mielenia itp.

MOTORY DLA ROLNICTWA

Krakowskie Zakłady Elektrotechniczne

przystąpiły już do produkcji silników

elektrycznych na wózkach. Będą one

W

niz
re-

WOJCIECH NIEDZIAŁEK
(Teel)

Mieczysław Kieta Serio i optymistycznie (II)

Co hamuje rozwój telewizji?
Daleko

nam do stworzenia takie­
go ośrodka, o jakim mówiliś­
my w poprzednim artykule.
Byłoby absurdem upierać się,

aby w naszych warunkach taki wła­
śnie ośrodek powstał w najbliższej
przyszłości.

Ale równocześnie jest nonsensem

rozpraszanie środków na budowę
samodzielnych, kosztownych ośrod­
ków telewizyjnych rozrzuconych po
Polsce.

Cóż bowiem z tego, że na przy­
kład Poznań dysponuje naprawdę
nowoczesnym i — bez przechwałki
— jednym z najlepszych studiów
Europy? Co z tego, że podobne stu­
dio, choć na mniejszą skalę istnieje

wybudowane
dio, choć na mniejszą
w Łodzi i że zostało
w Katowicach?

C.zy nie rozsądniej ___

centrować środki przede wszystkim
na rozbudowę Centralnego Ośrodka
Telewizji w. Warszawie, a w mia­
stach wojewódzkich poprzestać —

n>a tym etapie — na budowie stacji
telewizyjnych z dwukierunkowymi
przekaźnikami?

_

A tymczasem w Warszawie, w pię­
ciopiętrowym gmachu telewizji, nie
ma oni jednej sali prób aktorskich,
nie ma pomieszczeń dla modelarni
i rekwizytorni, nie ma pomieszczeń
do nagrań dźwiękowych i nie ma

laboratorium filmowego.
Jestem stanowczo za centralizacją

wtedy, kiedy ma ona sensowne u-

zasadnienie. Jestem przeciwnikiem
decentralizacji wtedy, kiedy przy­
nosi ona szkodę, a nie pożytek, kie­
dy jest ona postulatem nie rozsądku,
ale megalomanii i dawno skompro­
mitowanej fasadowości.

Uważam za niesłuszne tendencje
zmierzające już teraz do budowy w

wojewódzkich miastach samodziel­
nych, kosztownych, dużych ośrod­
ków telewizyjnych pozbawionych
łączności z Warszawą, o ograniczo­
nym zapleczu technicznym. Mimo
wszelkich pozorów zubożają one

perspektywy rozwoju telewizji w

Polsce i są jej hamulcem.
Można nie mieć na prowincji stu­

dia telewizyjnego, ale kiedy jest
stacja z łączem, wystarczy mieć ru­
chomą kamerę na wozie transmisyj­
nym. Wyobraźmy sobie, że Kraków
poza lokalną stacją telewizyjną po­
siadła łącze z Warszawą. Wtedy au­
dycja telewizyjna na przykład z

Piwnicy pod Baranami, mogłaby być
bezpośrednio przekazana do central­
nego programu i retransmitowana z

niego na Kraków. Gdyby zaś Kra­
ków posiadał stację bez łącza, mu-

siałaby się powtórzyć sytuacja, któ­
ra obecnie zaistniała przy przygoto­
waniu takiej audycji.

Przyjechała z Warszawy ekipa pra­
cowników telewizji z reżyserem i
scenografem na czele. W Krakowie
przygotowuje się montaż audycji
i projekty dekoracji wiernie odtwa­
rzające wnętrze Piwnicy. Według
tych projektów zbudowane zostaną
w Warszawie dekoracje, potem przy-
jadą artyści z krakowskiej Piwni­
cy, potem po wielu próbach będzie
można przystąpić do realizacji au­
dycji. Oczywiście, impreza znowu

jednorazowa, godzinna czy dwugo­
dzinna, więcej niepowtarzalna ale

jak wszystkie takie audycje bardzo
pracochłonna i kosztowna. Ruchoma
kamera poprzez łącze przekazałaby
widowisko z Piwnicy bezpośrednio
do programu telewizyjnego.

byłoby skon-

Diabeł z rogami
na sprzedaż

Rozmawialiśmy
o żniwach, w ślad za

tym o kłopotach z mechanizacją i w

pewnej chwili stal się potrzebny te­
lefon:

— PZGS? Mówi Karkowski. Czy macie
traktory?... Bo tu ktoś twierdzi, że są u

was dwa traktorki ogrodowe i chłopi ich
n e kupują... Nikt nie wie? Niei ma tam

kolegi Świerka? Durczaka? Dowiedzcież
się i dajcie mi znać!

Młody wiceprzewodniczący Prezydium
PRN położył słuchawkę; jego niebieskie

oczy przygasił dyshonor. Oczywiście PZGS
nie jest największą chlubą Miechowa,
zgadzaliśmy się jednak wszyscy: gdyby
ktoś sprowadził tutaj małpę, śpiewałyby o

tym wróble. Natomiast otrzymane z Za­
chodu maszyny, będące „ostatnim krzy-
kiem“ techniki — nie budzą zainteresowa­
nia nawet w centralnej instytucji handlo­
wej rolniczego powiatu. Źle. Gorzej, niż

gdyby w którejś GS zabrakło wódki czy­
stej.

Drugi telefon również nie wyjaśnił kwe­
stii: są, czy nie ma. Więc może legenda?

Pożegnaliśmy się i udali na rynek. Tłok
dnia targowego wlewał się odnogami do
sklepów. Najczarniej od chłopów w loka­
liku z szyldem „Punkt sprzedaży detalicz­
nej Krakowskiego Przedsiębiorstwa Zao­
patrzenia Rolnictwa”. Niedawno otwarty,
ten sklep z częściami maszyn rolniczych
ma niemniejsze powodzenie niż kiosk z

wodą sodową w środku Sahary. Ob. Kar­
kowski, który nb. jest absolwentem Stu­
dium Spółdzielczego i zarazem człowie­
kiem wsi, przywiązuje dużą wagę do tej
placówki. Nareszcie ma miechowski go-
spodarz dekąd pójść po kosy do takich i
takich żniwiarek, po różne tryby, listwy,
pa y, nity, śruby... I warto „pobrodzić"
jeden drugiemu, po nagniotkach, bo tu je­
śli nawet czegoś od razu na ladę nie wy­
łożą to przynajmniej powiedzą: zamówi­
my, proszę przyjść wtedy a wtedy.

— Konkurencja, co? — pytałem o kilka
krokow obok, w biurze działu zaopatrze­
nia FZGS.

— Właściwie my nawet nie mamy fa­
chowców cd tych rzeczy — skromnie od­
parł pracownik instytucji zagrożonej kon­
kurencją... tylko w teorii. Także i „tych

rzeczy” bowiem, nie .mówiąc o wyspecja­
lizowanym personelu, PZGS nie posiada.
Prowadzi sklep z wyrobami metalowymi,
ale gdy chodzi o środki mechanizacji rol­
nictwa, niewiele tu poza narzędziami z

rodziny kosy pospolitej czy m’ynka bu­
rego uświadczysz. Ba, PZGS ma jednak?

ponoć traktory! Właśnie takie, Jakich po­
trzeba na małe pola Miechowskiego gdzie
43 proc, gospodarstw nie przekracza 2 ha.
Pytamy z kolei zacny personel działu zao­
patrzenia: są, czy nie ma?

— Tu już z PRN był telefon... To by
najlepiej powiedzieli w magazynie numer

3. Za stacją.
Jedziemy. O dziwo, traktory są. Idąc z

kierownikiem magazynu do ich kryjówki
filozofuję:

— Jeśli w kierownictwie PZGS nie pa­
miętają co mają, to jak rolnicy w dale­
kich wioskach mogą wiedzieć?

— O, chłopy jeszcze jak wiedzą! —

magazynier uśmiecha się dobrotliwie.
Traktorki pokryte są pyłem, obok nich

na ziemi, w bezładzie, leży kupa instruk­
cji do tych- i innych maszyn. Sprzęt rolni­
czy bez instrukcji to prawie jak patef-on
bez korny. A tu trzeba czegoś więcej: że­
by ktoś potrafił taki grat uruchomić i nau.

czyć z nim się obchodzić. Kierownik ma­
gazynu ma od kłopotów głowę jak bania
i nie jemu także było polemizować z chło­
pami, którzy kręcili nosami na „wysoką”
(25 tys. zł) cenę tego znakomitego sprzętu.
Choć ta przecież wraca się po zoranm kil­
kudziesięciu hektarów.

Do tych spraw trzeba mieć serce, trzeba
stale w tej branży pracować. Nieomal ro­
zumiem, że PZGS, który musi również
normować dawki pieprzu do obiadów w

gospodzie, zastanawiać się jakim gatun­
kiem wełny zapełnić półki w sklepie na­
siennym, by najlepiej przypominała wykę
na poplony — nie może myśleć o trakto­
rach.

Nasz samochód ruszył z kopyta i gdy
za chwilę sunęliśmy szosą wśród mie
chowskich pól, te unaoczniały aż nadto

wyraźnie celowość zakupu ciagnikó'w przez
wieś. Przeglądam notatki: Krakowskie

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa
sprzedało w tym roku 25 traktorów rolni­
kom indywidualnym nie licząc 21, które

wzięły spółdzielnie produkcyjne. Były to
co prawda „Ursusy". Można się jednak
spodziewać, że chłcpi dadzą się ramówić
i na te „ogrodowe” gdy się roznieś'e (ot,
w, czym rzecz!), iż łatwo dostać części za­
mienne. To, zresztą podniesie rangę wszel­
kiej mechanizacji. Jeśli za byle trybikiem
trzeba się było wybierać „na szaber” po
całej Polsce— trudno się dziwić, iż nieraz,
wracano do ręcznych narzędzi.

Wielką rację miało miechowskie Prezy­
dium PRN, że tak parło do otwarcia owe­
go sklepu branżowego. Co ciekawe: w ogó-

Zastosowanie ruchomej kamery
na telewizyjnym wozie transmi­
syjnym to drugi niezbędny ele­
ment w rozbudowie telewizji. Trze,
cim wreszcie kolejnym etapem w

rozwoju telewizji jest budowa stu­
dia telewizyjnego. Tylko taka, a

nie inna kolejność wydaje się naj­
słuszniejszą drogą rozwoju telewi­
zji w naszych warunkach.

Skąd ten bałagan?
Może ktoś po prostu zapytać, skąd

taki bałagan w dotychczasowej roz­
budowie naszej telewizji? Trzeba i
tę rzecz wytłumaczyć.

Istnieją w zakresie radia i telewi­
zji dwa ośrodki dyspozycyjne. Jeden
— programowy reprezentuje Komi­
tet do Spraw Radiofonii Polskie Ra­
dio. Obejmuje on swoją działalno­
ścią program radiowy i telewizyj­
ny. Drugim ośrodkiem jest Mini­
sterstwo Łączności, w którego ge­
stii znajdują się urządzenia techni­
czne; korzysta z nich Polskie Radio
i telewizja.

Do roku 1951 Polskie Radio obej­
mowało program i całą technikę. Po­
tem radiostacje zostały organizacyj­
nie podporządkowane Ministerstwu

Łączności. Polskie Radio — twórca

programu, użytkownik nadajników
radiowych nie miało nic, i do tej
pory niewiele ma do gadania w pod­
stawowych sprawach technicznych

Oto na przykład przez kilka lat
stacja krakowska była słyszalna za­
ledwie w promieniu 30 kilometrów.
Audycje z terenu Żywiecczyzny,
Oświęcimskiego czy sporej części
Podihala nie docierały z krakow­
skiej anteny do tamtejszych słucha­
czy. Wszystkie skargi na brak sły­
szalności, na usterki nadajnika kie­
rowane były pod adresem Polskie­
go Radia. Radio było bezsilne. Plan
Ministerstwa Łączności przez kilka
lat nie przewidywał ulepszenia kra­
kowskiej radiostacji.

W telewizji .granica między zakre­
sem działania Polskiego Radia i Mi­
nisterstwa Łączności jest jeszcze
bardziej skomplikowana. Do mini­
sterstwa bowiem należy cała techni­
ka, a więc stacje nadawcze, projek­
towanie i budowa nowych ośrod­
ków telewizyjnych, studia i wozy
transmisyjne, wyposażenie technicz­
ne i administracyjne pomieszczeń
programowych i redakcji. Tak więc
na przykład zakup aparatów i u-

rządzeń telewizyjnych, kamer filmo­
wych dla operatorów, a nawet sto­
łów czy biurek dla pracowników te­
lewizji nie może być dokonany przez
naczelną redakcję programów tele­
wizyjnych przy Polskim Radio, czyli
przez bezpośredniego użytkownika,
ale musi być dokonywany przez in­
stytucję „Stacje Telewizyjne**, pod­
ległą Ministerstwu Łączności.

O sprawach najbardziej istotnych
dla programu telewizyjnego decydu­
ją resortowi urzędnicy, z. pewnością
fachowcy w tej dziedzinie, ale w

każdym razie, ludzie nie mający nic,
a nic wspólnego z programem.

A przecież to program i jego
trzeby powinny narzucać takie
inne rozwiązania i decyzje, a

odwrotnie.

Dwutorowość organizacyjna
może przynosić pożytku, a często
szkodzi wieloma paradoksami. O

niekórych była mowa

wiadano mi ostatnio o

przy realizacji audycji telewizyj­
nych w studio warszawskim. Praco­
wnicy techniczni studia podlegają
Ministerstwu Łączności. ~

programu telewizji —

Radiu. Niełatwą sprawą
pletowanie aktorów
telewizyjnej. Trzeba
między zajęciami w

trze, w radiu, przy
między próbami, aby wreszcie za­
pewnić konieczną do audycji obsa­
dę.

Tymczasem zdarza się, że już po
pokonaniu trudności i z obsadą ak­
torską, pracownicy techniczni pod­
legli Ministerstwu Łączności kończą
pracę przed ostateczną realizacją au­
dycji. Obowiązuje ich bowiem oś­
miogodzinny dzień pracy, a resort

Ministerstwa Łączności, którego są
pracownikami nie ma funduszu na

godziny nadliczbowe. Wtedy, mimo
najszczerszych chęci, z audycją"kla-
pa.

Podobnych paradoksów można

przytoczyć więcej. Choćby i ten, że
abonament za odbiorniki radiowe i

telewizyjne pobiera nie Polskie Ra­
dio ale Ministerstwo Łączności. Zda­
rzyło się nawet przed trzema laty
zarządzenie, na mocy którego pra­
cownicy radia powinni płacić za

użytkowanie służbowych odbiorni­
ków radiowych, a rozgłośnie za ko­
rzystanie z radioodbiorników kon­
trolnych potrzebnych dla celów służ­
bowych.

wyżej. Opo-
trudnościaćh

Pracownicy
Polskiemu

jest skom­
li nscenizacji

ich łapać po-
filmie, w tea-

dubbingu, po­

do

fiamoścl społeczeństwa to za ma­
ło. Niech społeczeństwo, które da­
ło tyle przykładów ofiarności w

subsydiowaniu telewizji wrocław­
skiej, katowickiej, szczecińskiej 1

gdańskiej, które w Krakowie i W
województwie krakowskim tafc

chętnie spieszy ze składkami na bu­
dowę krakowskiego ośrodka, m*
gwarancję, że fundusze będą wy­
korzystane jak najracjonalniej.
Niech inicjatywie społecznej wyj­
dzie naprzeciw inicjatywa urzę­
dowa, oficjalna.

po-
czy
nie

Gdzie znaleźć pieniądze
na telewizję?

Dwutorowy układ organizacyj­
ny nie może popychać rozwoju ra­
diofonii i telewizji naprzód. U-

proszczenie organizacji Polskiego
Radia i Telewizji, zespolenie cało­
ści techniki z programem, stwo­
rzenie jednego ośrodka dyspozy­
cyjnego staje się zasadniczym po­
stulatem.

Realizacja tego projektu pozwoli­
łaby bowiem na podporządkowanie
inwestycji telewizyjnych potrzebom
programu j jego perspektywom roz­
wojowym. Umożliwiłaby ona właś­
ciwy kierunek inwestycji i plano­
wą, etapową rozbudowę telewizyj­
nych ośrodków. Byłoby to możliwe
przez zwiększenie dyspozycyjności
kredytami, przez możliwość przerzu­
cania odpowiednich kwot przez Pol­
skie Radio w poszczególnych latach
na najważniejsze obiekty w ramach
ogólnego planu rozwoju telewizji.
I wreszcie równie ważne: projekt
taki przyniósłby spore oszczędności.

Połączenie techniki radiowej Mi­
nisterstwa Łączności z Polskim Ra­
diem i Telewizją uprościłoby do­
tychczasową czterostopniową struk­
turę techniki: radiostacja, zespół
radiostacji, centralny zarząd, mini­
sterstwo. Dałoby to 23 miliony o-

szczędności rocznie. Połączenie tech­
niki telewizyjnej z programem i ad­
ministracją telewizji przez likwida­
cję powtarzających się stanowisk,
może dać rocznie 800 tys. złotych
oszczędności poza kolosalnym upro­
szczeniem pracy.

Oto, gdzie leżą pieniądze potrze­
bne na rozwój telewizji. Samo od­
woływanie się do inicjatywy i o-

150 milionów złotych
dla państwa

Polskie Radio taką inicjatywę jut
podjęło. Opracowany został projekt
nowej struktury organizacyjnej i

projekt nowych zasad ekonomicz*
nych działalności Polskiego Radia.
Nie czas rozwijać tu dalsze szcze­
góły. W każdym razie, po przyjęciu
projektowanych zmian organizacyj­
nych, Polskie Radio zobowiązuje się
w latach od 1958 do 1930 odprowa­
dzić dla państwa po pokryciu wszys­
tkich wydatków eksploatacyjnych
150 milionów złotych.

No dobrze. Ale, co to ma wspól­
nego z telewizją w Krakowie? Ma
wiele, bardzo wiele. Piękna inicja­
tywa Społecznego Komitetu Budo­
wy Krakowskiego Ośrodka Telewi­
zyjnego znajdzie wtedy pełne pod­
stawy do dalszej rozbudowy krakow­
skiej telewizji.

Na budowę stacji telewizyjnej W
Krakowie wzmacniającej tylko od­
biór Katowic, gdzie pro-gram tele­
wizyjny ruszy już od 1 grudnia br.
potrzeba sporo pieniędzy. Minister­
stwo Łączności nie przewiduje uru­
chomienia takiej stacji w roku przy­
szłym. Przyspieszyć jej budowę mo­
że tylko samo społeczeństwo, bio-
rąc przykład z Wrocławia, czy Ka­
towic. j

X
Sama jednak stacja, wzmacnia­

jąca tylko program telewizji ka­
towickiej, to przecież zaledwia

pierwszy etap, półśrodek. Koniecz­
na jest budowa dwukierunkowego
łącza umożliwiającego przyszłą
wymianę programu z centralnym
ośrodkiem telewizyjnym w War­
szawie. Potrzebny będzie w przy­
szłości własny telewizyjny wóz

transmisyjny, który umożliwiłby;
nadawanie własnego, krakowskie­
go programu uzupełniającego o-,

gólnopolski program telewizyjny,

Byłyby to mocne podstawy dla
rozwoju Krakowskiego Ośrodka Te­
lewizyjnego w dalszej przyszłości.

Inicjatywa społeczeństwa krakow­
skiego poparta realizacją projektu
zmian organizacyjnych opracowane­
go przez Polskie Radio może poważ­
nie przyspieszyć w Krakowie od­
biór pierwszych programów telewi­
zyjnych z Warszawy i Katowic. Mo­
że ona także przyspieszyć warunki

niezbędne dla tworzenia i odbioru
własnego programu telewizyjnego w

Krakowie i w innych miastach bez
powtarzania dotychczasowych błę­
dów, bez rozrzutności i zamrażania

pieniędzy w inwestycjach na wy­
rost, jak to miało miejsce dotąd po­
za Centralnym Ośrodkiem Telewi-.

zyjmym w Warszawie.

le popaździernikowe zmiany w rolnictwie
podziałały nagląco na zreformowanie tej
dziedziny dystrybucji. Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia, które do niedawna obsługi­
wało prawie tylko PGR, POM, oraz GOM
musialo — wobec śmierci tego ostatniego
wielkiego klienta —- pójść za jego „spad­
kobiercami” w teren. Pozyskać jako na­
bywców — indywidualnych rolników i ze­
społy maszynowe, którzy weszli w posia­
danie GOM-owskich maszyn. S'ąd pogoń
za lokalami dla punktów sprzedaży dęta:i_
cznej. Znaleziono je dotychczas w Mie­
chowie, Czarnym Dunajcu (górale garną
się tam ostro), Bochni i Nowym Są­
czu, „napięte” są gdzie indziej. Stąd

'

zasadnicza zmiana stylu pracy: jako że

zagęszczenie maszyn i ich stan są bardzo

płynne i nieuchwytne, niesposób teraz

„planowo zaopatrywać"; tylko arcyruchli-
wy handel spełni zadania.

<Ato dojechaliśmy do Batowic — bazy
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Zao­

patrzenia Rolnictwa. Jakieś 8 min zł wpa­
kowano tu w budowę dwu magazynów o

kubaturze po 4000 m sześć, każdy. Setki
asortymentów rozłożono na tysiącu rega­
łów w porządku, który — trzeba stwier­
dzić — pozwala na błyskawiczne znale­
zienie każdego wzoru. Znów od najmniej­
szej śrubki do ogromnych felg i osi, n.e

mówiąc o silnikach czy np. apara*a:h do
spawania i małych tokarkach, z których
niewielkim kosztem sporo Kółek Rolni­

czych mogłoby sobie stworzyć wiejskie
warsztaty naprawcze. Gdy już dobrze czu­
łem w nogach wędrówkę po halach ma­
gazynowych, zdobywszy za to „dystans”
do zagadnienia zauważyłem problemowo:

— Lipa. Dziś wyglądacie bogato, ale
kiedy pozakładacie sklepy w całym woje­
wództwie i chłopi się rzucą, zaświecicie
dziurami jak ser szwajcarski, braknie
wam masy towarowej...

— Wykluczone! — żachręli się. —

Fabryki będą mm robiły wszystko. My
wiemy, co której podsunąć. Ftroszę: Sta­
lowa Wola da nam ceglarki i pustaczar-
ki. Proszę: chłopi chcą ogumionych wo­
zów — ściągamy przechodzone opony z

Centrali Odpadków Użytkowych, dajemy
regenerować w POM w Oławie i życzenie
rolników zaspokojone. Albo, niby to nie
ma na śwlecie okuć okiennych, ale u nas,
widzicie, leżą całymi kupami; robi je na

msze zamówienie, z odpadków; Sanocka
Fabryka Wagonów. A czy wiecie, il& to

po różnych składach wysortowywano
„niechodliwych” rzeczy, które były tere­
nowi potrzebne jak woda? Np. gdzieś
tam — proszę sobie wyobrazić — bagnety
do kosiairek szły na przetop! Przecież od

tego handel, żeby towar zabrać i sprze­
dać komu należy. I cd tego, żeby podpo­
wiedzieć producentowi, zmobilizować go
zamówieniem. Ot, pertraktujemy z An­
drychowem, żeby robił silniki do trakto­
rów ogrodowych, a co do reszty zagramy

naszej Hucie na ambicji. My już potra­
filibyśmy taki gracik w teren puścić!

Słucham i zastanawiam się: co to wszy­
stko razem jest? Handel, który nie uzna-

je bubli, zastojów, ba — braków; który
inspiruje produkcję (bo wierzę i trochę
widzę, że ci z Frzedńębiorstwa nie czaru­
ją przechwałkami). Więc dobrze... Ale jest
to zarazem i partyzantka. Jeśli bliźniacze
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia nie będą
się równie dzielnie gryzły o towar, krako­
wiacy wszystko im wygolą i tamci tylko
wazony z kwiatami będą mogli na pół­
kach stawiać. (Przykład: Kraków „zdo­
był" dużo więcej silników niż wynosił
przydział — nie byłoż to kosztem puli
ogólnokrajowej?) Jednak może nie prze­
sadzajmy: przecież rywalizacja mobili­
zuje...

— A my w detalu z konieczności za­
puszczamy też zagony w parafiet CRS-c<w-
skie. Exemp’um: GS-y nie mają wideł
czterozębnyrh, my zaś postaraliśmy się
o drut i POM W n ejakiej Rząsawm rychło
wysle dla nas pierwszą partię, Cóż, mam

chłopu wideł rie dostarczyć? Ja mu dia­
bła z rogami sprzedam, od. tego jestem.
(

'

złowiek, który to powiedział (i zaraz

*'■' potem z pewnym zakłopotaniem py­
tał o pogląd w sprawie „konkurencji’* w

handlu uspołecznionym), eksploduje po­
mysłami z dziedziny produkcji, zakupu,
dystrybucji środków mechanizacji rolni­
ctwa. Jrgo i wielu innych ludzi, których
tu poznałem, ta robota nad podziw pasjo­
nuje. Tenże ob. Grabkowski, typ — jak­
bym sobie pozwolił określić
nicnego byznesmena, zestal
październiku wysunięty na

Przedsiębiorstwa przez załogę. Ta uznała
za nieważne, polityczne defekty jego an­
kiety personalnej, przeszkadzające mu

dotąd w awansie. Robotnicy — jak w wie­
lu innych zakładach, gdzie dość już dali
się we znaki niedorajdy i podskakiewicze
— „czuli*’, że tego typu organizatorów
potrzebuje gospodarka krajowa. I, że przy
Grabkcwskim da się lepiej zarobić. Tu
się nie „oszukali”: skoro w I półroczu
1957 w przeciwieństwie do planowanych
deficytów lat ubiegłych buchalteria wy­
kazała 1300 tys. nadwyżki, to jakaś bodaj
skremna trzynasta pensja pachnie wcale
wyraźnie.

Dyr. Grabkowski zdradza mi niektóre
tajemnice powodzenia i operatywności
plerwszy.-h uruchomionych punktów de­
talicznych. Sprzedawcy są komisjonera-
mi na 7-procentowej prowizji, z której
pokrywają koszty handlowe, otrzymując
towar już skalkulowany loco magazyn
w Batowicach. Elcmisjoner pisze, telefo­
nuje: „nie dawajcie mi kos do Cormlcka,
bo tu mają Albiony” itp. Nie chce stracić
klienta, więc gdy np. ma na składzie

krótszy grzbiet od Hero a a ko.ę od

Przodownicy, powie: „możemy to, panie
gospodarzu, ożsnić — obciąć dwa noża, i

gra". Chłcp ma zmysł praktyczny, sto

u:po'ecz-
rychło po
dyrektora

razy woli taką kombinację od marmuro­
wego spokoju sprzedawcy -urzęd­
nika, który w takim wypadku odłoży
jeden i drugi element ialco niechodliwy,
a klienta zostawi na lodzie.

Mam jednak powody do niepokoju, zda-

je mi się jakbym grzebał w przepast­
nym koszu z białym i czarnym. „Czarne”
— to perspektywy spekulowania, śrubo­
wania cen przez komisjonerów. Prawda,
nic takiego jeszcze się nie pokazało, ale czy
przygotowywany system kontroli spełni
zadanie, skoro w innych dziedzinach gos­
podarki tyle mamy nadużyć? Lecz może
właśnie sprzedawcy zatrudnieni na pro­
wizji będą solidni? „Czarne” tkwi po­
tencjalnie i w sposobie pracy samego
Przedsiębiorstwa. Ze swoją — tak,oklas­
kiwaną przez wieś — zdolnością sproku-
rowania nawet diabła z rogami, jest jak
rozhukany źrebak, gotów tu i tam wpaść
w szkodę.. Żeby za bardzo nie wierzgali,
nie zdezorganizowali podstawowego pla­
nowania i systemu cen — chyba po to za­
mierza ministerstwo z lekka ich podpo­
rządkować Centrali Rolniczych Spółdziel­
ni? Tej szanownej instytucji, która dla
p’anowcgo zaopatrzenia wsi położyła
znaczne zasługi, ale do właściwego handlu

podchodzi jeszcze dość wolno i ostrożnie.
Nie wiem... Pamiętam tylko, że młode­

go konia nie należy oprzęgać ani siodłać
za wcześnie, bo łatwo zerwie sobie nogi.

A z tych Batowic byłbym wyjechał
* bez wyraźniejszej dziennikarskiej

puenty, gdyby nie przewodniczący Ra­
dy Robotniczej, którego wołają „Julek”.
Gramoliłem sie do samochodu, gdy mnie

tajemniczo zawiadomiono, że przewodni­
czący Rady Robotniczej chce ze mną mó­
wić. No, teraz się dowiem ładnych rzeczy!
— myślę, i wracam po kładkach i hałdach
sławnie powolnej ZBM-owskiej budowy
biurowca do zwiedzonego przed chwilą
magazynu. Oto ów przewodniczący: mło-
dziak, ładniś; powiedziałbym, że panien­
ki go wybrały, ale słyszę, że to kawał do­
brego pracownika i działacza. No, zamie­
niam się w słuch. A ten nic, tylko pod­
nosi rękę i pokazuje:

— Tam, o tam, proszę patrzeć!
Flaszek zwany śmieciuszką zaraz-po wy­

stawieniu magazynu uwił gniazdko pod
sufitem i już czwarte pokolenie tych
śmieciuszek chowa się pośród
smarów, gwaru interesantów
metalu.

• A dyrektorzy, kierownicy,
majstrzy, różni prezesi
kropnie się cieszyli, że
nareszcie ma coś ciekawego do opisania
w gazecie. Cóż — trzeba podkreślić, że jest
dobry duch w tej załodze, że ta instytucja
ma coś, co słusznie „wzięło’* i wiceprze­
wodniczącego PRN z Miechowa, i sporo
działaczy chłopskich, których oświadcze­
nia w tej mierze widziałem na piśmie.

ST. TURNAU

zapachu
i brzęku

robotnicy,
i sekretarze o-

ten dziennikarz
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Akatlemfia

w 13 rocznicę
Powstania Warszawskiego

TEATRY

SŁOWACKIEGO: „Oddajmy się marze­
niu" — godz. 20.00 . STARY im. MODRZE­
JEWSKIEJ, POEZJI, MŁODEGO WIDZA,
LUDOWY, GROTESKA: — nieczynne.

| KINA

APOLLO: „Odrodzeni" — godz. 11 .30.

„Syn hrabiego Monte Chrlsto" — godz.
15.30, 17.30, 19.30, UCIECHA: „Prawo uli­
cy" _ godz. 11 . „Fernand cowboy" —

godz. 16, 18, 20. WANDA: „Miliony na

■wyspie" — godz, 10.30, 12.30, „Strach" —

godz. 16, 18, 20. SZTUKA: „Damski kra­
wiec" — godz. 11 . „Syn hrabiego Monte

Chrlsto" — godz. 16. 18, 20. Kino letnie
‘CASSINO: „Damski krawiec" — godz. 21.
Kino letnie CRACOVIA: „Prawo ulicy" —

godz. 21 . Kino letnie AMFITEATR: „Od­
rodzeni" — godz. 21 . WOLNOŚĆ: „Królo­
wa Margot" — godz. 15.45, 18, 20.30.
WRZOS: „Syn hrabiego Monte Chrlsto" —

godz. 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA: „Za­
kazane piosenki" — godz. 15.30, 17.30,
19.30. KRAKUS: „Bel aml“ — godz. 16, 18,
20. ŚWIT: „Czarna teczka" — godz. 15.45,
18* 20.15. ŚWIATOWID: „Król się bawi" —

godz.'16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC: „Plę-
ćloraczkl" — godz. 17 1 19, DOM ŻOŁ­
NIERZA, ul. Lubicz 48: ..Biedny musi
umierać" — godz. 17.30, 20. MIKRO:

„Ulica ubogich kochanków" — godz. 19.30.

DYŻURY
I WEWNĘTRZNY: I Klinika Chorób We­
wnętrznych ul. Kopernika 17.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chlrurglcz-
Ha ul. Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnictwa
1 Chorób Kobiecych, ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

111. Kopernika 38,

APTEKI

Długa 4, Karmelicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, Szczepańska 1, Zwierzy­
niecka 7, Mogilska 16.

) RADIO
I Godz. 8 .36: Orkiestry smyczkowe. 9.00:

Dla dzieci starszych słuch. A . Woj tarza n-

kl pt. „Koronkowy kołnierzyk". 9.20: Ka­
lejdoskop muzyczny. 10.00: Koncert sym­
foniczny muzyki współczesnej. 11.30: Me­
lodie rozrywkowe. 12.04: Wiadomości.
12.10: Felieton na tematy międzynarodo­
we. 12.20: Audycja dla wsi. 15.05: Pro­
gram dnia. 15.10: Szwedzka muzyka lu­
dowa z okazji święta Narodowego Szwe­
cji. 15.30: Dla dzieci „Latorośle", słuch,
w oprać. W, Borudzkiej, 16.00: Wiadomo-
moścl. 16.05: Audycja aktualna. 16.15: Me­
lodie filmowe. 16 50: „O chorobie Heine
Medlna" pogad, dr D. Łukaszewicz-Dań-

cowej. 17.00: Wiadomości z ziemi rze­
szowskiej. 17.05: Dziennik krakowski.
17.20: W. A. Mozart — Sonata F-dur w

Wyk. Włodzimierza Horowitza. 17.40: Aud.
dla młodzieży. 17.50: Muzyka taneczna

W wyk. Zespołów Radia Węgierskiego.
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka i aktual­
ności. 19.00: „To samo a jednak co in­
nego". 19.30: Aud, słowno-muz. z VI Fe­
stiwalu Młodz. i Stud. w Moskwie. 20.00:
Stan pogody 1 dziennik wieczorny. 20.13:
Kronika sportowa. 20.30: Fala 56. 20.40:

Orkiestry smyczkowe. 20.50: St, Montusz-

ko „Straszny dwór" opera w 4-ch aktach
w wyk. solistów Krak. Ork. 1 Chóru PR

pod dyr. Jerzego Gerta. 22.05: „Siódme
niebo" wiersze K. I. Gałczyńskiego. 22.10:

D. c. opery. 23.35: Melodie na dobranoc.
23.50: Ostatnie wiadomości.

Dla każdego, kto od dłuższego czasu nie byl w Nowej Hucie, miłą nie­
spodziankę stanowi widok Placu Centralnego „świecącego" pięknymi,
nowymi tynkami. „Ruszyła" więc nareszcie tak długo nie załatwiana spra­
wa elewacji. Mimo zarządzeń Ministerstwa, zjednoczenia budowlane z po­
śpiechu, a bardziej z niedbalstwa oddawały budynki bez zewnętrznego
wykończenia.

Uzupełnieniem tych wszystkich za­
ległości ma terenie województwa zaj­
muje się Zjednoczenie Robót Elewa-
cyjnych. Ono to właśnie prowadzi
w tej chwili w Nowej Hucie roboty
tynkarskie. W tym noku olan obej- i

mtuje 100 tys. m kwadr. Roboty pro- ■
wadzone sa w trizech grupach. Jed- ,

---------------------------------------------- j

Gra liczbowa

„Lajkonik64
na »sesji wyjazdowej

w Tarnowie
XVIII losowanie „Lajkonika" od- .

będzie się w dniu 4 sierpnia br. (nie- .

dzieła) w Tarnowie podczas meczu

piłkarskiego zorganizowanego przez
KS Start Tarnovia.

Spośród miast na terenie woje­
wództwa. Tarnów posiada najwięk­
szą ilość punktów odbioru „Lajko­
nika".

na z nich wykonała 90 proc, pilanu, |
dwie pozostałe 80 i 50 proc. Tak !
w ęc roboty zostaną ukończone na

półtora miesiąca przed terminem.
Dzięki temu Zjednoczenie może pod­
jąć się robót na terenie Krakowa
i województwa.

Elewacją objęte są w Hucie bu­
dynki położone przy Pliaciu Central­
nym, wzdłuż ulicy prowadzącej z

Placu Centralnego do Kombinatu, na

osiedlu A-25, A-31, A-ll, C-2 i C-l.
W przyszłym roku plan elewacji dla
Nowej Huty wyraża się w cyfrze
140 tys. m kwadr.

Zjednoczenie Robót Elewacyjnych
prowadzi również prace na terenie
Krakowa przy ul. Kotlarskiej oraz

przy uli. Łobzowskiej i Mazowiec-
ki'ej (szkoły). W najbliższym czasie
przystąpi się do robót tynkarskich
na osiedlu Rydla, (hg)

Rozmawiamy
o pogodzie

Staraniem Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację
dziś, 1 sierpnia w Starym Tea­
trze im. H. Modrzejewskiej o go­
dzinie 19-30 odbędzie się uroczy­
sta akademia w związku z 13 ro­
cznicą Powstania Warszawskiego.
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ostatnich dniach znów wyło-
się trudności z zaopatrzeniem

W
niły
w takie artykuły pierwszej potrze­
by jak: masło i jaja. W czym tkwi
przyczyna tego zjawiska?

Wśród malowniczych, lesistych wznie_
sień Pogórza Roznowsko-Ciężkowlckiego
leży wieś Bukowiec słynąca z pięknego
rezerwatu skał piaskowych.

Rezerwat Diable Skały wykazuje podo­
bieństwo do ciężkowlckiego Skamienia­
łego Miasteczka. Wprawdzie to ostatnie
przewyższa je okazałością, ustępuje nato­
miast pod względem dzikości 1 plerwot-
noścl.

Diable Skały posiadają ciekawe, fan­
tastyczne często kształty fnp. grzvba,
tronu, domu), co jest wynikiem działa­
nia . erozji (niszczące działalne wiauru,
wody).

Po raz pierwszy od 12 lat

JESZCZE TYLKO DWA SPEK­
TAKLE „ODDAJMY SIĘ MARZE­

NIU"

Komedia Sachy Guitry ^Oddajmy się
marzeniu” — z udziałem Haliny Kwiat­
kowskiej, Ambrożego Klimczaka, Ry­
szarda Pietruskiego i Stanisława Zaczy­
ka grana będzie jeszcze tylko dwa razy:
w piątek i sobotę (2 i 3 sierpnia br.).
Oba przedstawienia odbędą się w Starym
Teatrze ilm. H Modrzejewskiej (nie jak
(poda.je. afisz — w Teatrze im. J. Sło­
wackiego),

Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru

Starego od 1 bm., w godz. 10—13 i 15--18.

2 i 3 dniowe wycieczki
organizuje PTTK

Koło terenowe PTTK nr 35 orga­
nizuje kilką wycieczek o dalszych
trasach:

W dniach 3—4 VIII br. w Tatry
(Roztoka, Dolina Pięciu Stawów,
Szpiglasowa, Morskie Oko; dojazd
samochodem ciężarowym).

W dniach 3—4 bm. w Tatry (Mor­
skie Oko, Rysy, Morskie Oko; z do­
jazdem samochodem ciężarowym.

W dniach 3—4 bm. — krajoznaw­
cza (Pieskowd Sikała, Olkusz, Rab-
sztyn, Smoileń, Pilica, Ogrodzieniec,
Kromołów, Kroczyce, Bobilice, Żar­
ki, Złoty Potok, Olsatyn, Częstocho­
wa. Koziegłowy, Siewierz, Będzin,
Sosnowiec, Kraików; dojazd samo­
chodem ciężarowym).

W dniach 3—5 bm. w Beskidy
(Zwardoń, Wielka Rajcza, Przegibek,
Rycerzowa, Rajcza.; dojazd koleją).

Informacje, zgłoszenia i wpłaty:
Basztowa 6, godz. 15—19.

Przez obszar Europy przeszedł system
frontów związany z niżem z centrum

nad Finlandią. Cd zachodu Europy roz­
budowuje się wyż azorski.

W oiągu dnia większe przejaśnienia' i

rozpogodzenia, ramo miejscami zamgle­
nia. Temperatura dniem do 22 st., nocą
ek. 12 st. Wysoko w górach temperatu­
ra odpowiednio od 5 do 10 st.

Wiatry słabe umiarkowane z kierun­
ków zachodnich i północno-zachodnich.

Zjednoczenia Przemysłu Mleczar­
skiego, Zjednoczenia Przemysłu Jaj-
czarsko-Drobiarskiego i dyrekcji
Przedsiębiorstwa „Delikatesy". Oto,
reasumując, co usłyszeliśmy:

...Limit masła przeznaczonego na

rynek krakowski jest w porówna­
niu z rokiem Ubiegłym większy. W
iipcu ub. roku limit ten wynosił
209 tys. kg, w raku bieżącym zaś
235 tys. kg. (MHW przydzieliło do­
datkowo 10 tys. kg). Podobnie wy­
gląda sytuacja, jeśli idzie o sierpień.
W roku ubiegłym limit masła wy-
nosił 170 tys. kg, zaś w roku bie­
żącym przeznaczone zostanie do
sprzedaży 220 tys. kg.

...Zjednoczenie Przemysłu Mle­
czarskiego nie jest w możności po­
większyć powyższego limitu z uwagi
na to, że produkcja obecna musi
zabezpieczyć pulę towarową na se­
zon zimowy.

...W Iipcu przez Kraków przejeż­
dżało tysiące turystów, którzy za­
trzymując się tutaj zaopatrywali
się w rozmaite artykuły spożywcze,
a m. in. i w masło. Dyrekcja „De­
likatesów" oświadczyła, że zakupy­
wanie masła przez turystów w ilo­
ści paru kilogramów było zjawi­
skiem nagminnym. Podobnie zresztą
wyglądała sytuacja z innymi artyku­
łami, jak np. sucha kiełbasa, kon­
serwy itp.

...Rozdzielnik „Delikatesów" prze­
widywał 14 ton masła w Iipcu —

przez MZH przydzielonych zostało
17 ton, które zostało sprzedane w

detalu.
...Przewidziany limit jaj przezna­

czony dila Krakowa jest zbyt niski.

dności w akcji skupu jaj. Również
ujemny wpływ mają bardzo trudne
tegoroczne warunki atmosferyczne
co spowodowało obniżenie nośności
kur.

*

Dom jest obszerny, wygodny,
świeżo wyremontowany na

przyjęcie drobnych gości.
Przyjeżdżają co trzy dni nowi —

dzieci Polonii przebywające na wa­
kacjach w kraju. W swych spotka­
niach z Ojczyzną oduńedzają oczy­
wiście i Kraków. „Bazę wypadową”
zakładają w domu na Augustiań­
skiej, gdzie niezwykle troskliwa o-

pieka kierownictwa i instruktorów
umożliwia im zwiedzenie wielu za­
bytków miasta i okolicy. Wyjeżdża­
ją do Nowej Huty i Wieliczki, do
Ojcowa i Zakopanego, a nade wszyst­
ko „piją" Kraków. Za siebie i za

tych, co pozostali na obczyźnie.
Przez cały okres wakacji dom na

Augustiańskiej ma przyjąć 1200 dzie­
ci w kilkunastu trzydniowych tur­
nusach. W ostatnich dn:ach dom
gościł chłopców z Austrii, Holandii,
Belgii oraz dziewczynki z Francji.

rp rafiłem akurat na porę obiado-
1 wą. Polska kuchnia bardzo im

smakuje i apetyty dopisują. Dziew­
częta od kilkunastu dni przebywają
na koloniach w Piwnicznej. Wszyst­
kie po raz pierwszy Widzą Polskę.

Rodzice Heleny Kochman wyemi­
growali przed 30 laty. Ich dzieci u-

Ojczysty
dom

rodziły się na obczyźnie. Ale wszyst­
kie umieją po polsku, co czwartek
chodzą do polskiej szkoły, nie wy­
narodowiły się. A teraz Helena
przyjechała odwiedzić nieznaną, a

tak bliską Ojczyznę. Najwięcej za­
chwycił ją kościół Mariacki. Z opo­
wiadań wiedziała, że jest wysoki,
ale nigdy nie przypuszczała, że aż
tak duży i piękny.

Janka Pindel zawiezie w okolice
Marsylii wspomnienia z p-zywita-
nia na dworcu. Było tak serdeczne,
że po raz pierwszy w życiu odczula
smak Ojczyzny. Przed 25 laty jej
rodzice opuścili Kalisz, wyjeżdżając
do Francji. Ale zarówno ona, jak i
dwaj bracia świetnie mówią po pol­
sku. A najmłodszy, to nawet słowa
po francusku nie rozumie.

Inne dwie dziewczynki chodzą w

Paryżu dio polskiego gimnazjum.

Dużo słyszały o swoim kraju, a te­
raz przyjechały na spotkanie z Pol­
ską. Ciekawi je wszystko, kupiły
wiele pamiątek — przeważnie stro­
je regionalne, lalki, gorsety krakow­
skie. To, co może być najdroższym
wspomnieniem rodzinnej ziemi dla
ich ojców i matek.

Po obiedzie kilka piosenek. Śpie­
wają tak dobrze, że niewtajemniczo­
ny nigdy by nie przypuścił, że te

dzieci dopiero kilkanaście dni są w

Polsce. Urodzone w Marsylii, w Lille,
w Paryżu i Tuluzie śpiewają naj­
czystsza polszczyzną:

To maki sądeckich pól, my maki zbie­
ramy, piosenki śpiewamy, o makach z

sądeckich pól.
1 same są jak kwiaty z ojczystych

łąk; chociaż wyhodowane na obczy­
źnie, żyją Polską.

Przez dom na Augustiańskiej prze­
szło już kilkaset małych Polaków
z zagranicy. Niemcy, Francja, Au­
stria, Anglia, Dania, Holandia —

bez mała przedstawiciele całej Po­
lonii europejskiej spotykają się w

lej przystani nad Wisłą. Przystań
jest dobrze urządzona — prawdziwy
ojczysty dom dla rozrzuconych po
świecie małych Polaków.

J. ŻUKOWSKI

Przytoczyliśmy powyżej w skró­
cie to, co mówili nam nasi han­
dlowcy. Musimy jednak zaznaczyć,
że argumenty ich nie są przekony­
wające.

Wiadomo, że Kraków jest miastem
o największym nasileniu ruchu tu­
rystycznego w Polsce. Wiadomo, że

„szczyt" tego nasilenia przypada na

miesiące letnie. Turyści przyjeżdża­
jący do Krakowa lub bawiący tu­
taj przejazdem nie mogą przeby­
wać w dwóch miejscach jednocze­
śnie — w swym stałym miejscu za­
mieszkania i w podwawelskim gro­
dzie. A więc czy nie było rzeczą
możliwą wystąpić do władz central­
nych o przerzucenie pewnych, jak
to się mówi w języku dystrybuto­
rów, limitów z terenów „nie turysty­
cznych" (które „dostarczają" dla
nas gości) na obszar jak najbardziej
turystyczny, tj. do Krakowa?

Czy w ogóle nie można by się
postarać o to. aby Polska przestała
raz wreszcie być krajem niespodzia­
nek, i to nie tylko dla turystów za­
granicznych. ale dla ludzi, którzy
żyją w tym kraju?

Poza tym jednak argument o wy­
kupywaniu rozmaitych produktów
przez turystów nie tłumaczy nagłego
braku (jak „nożem uciął"), w sobo­
tę, 27 bm., jajek i masła w całym
naszym mieście. Wydaje się. że za

tą niespodzianką kryją się poważne
niedopatrzenia. Dobrze byłoby, gdy­
by Państwowa Inspekcja Handlowa
pokusiła
zagadki.

Dokonano wyboru
zarządu

Izby Rzemieślniczej

i

się o rozszyfrowanie tej

cc/ sprawie
cytryn

W ostatnim czasie donosiliśmy o nadej­
ściu do Krakowa trzech wagonów cytryn.
Jak poinformował nas Miejski Zarząd
Handlu, dotąd przesłane zostało tylko dwa

wagony, natomiast trzeci wagon przybę­
dzie do Krakowa w pierwszej dekadzie

sierpnia. Dotychczas po 10 ton cytryn
otrzymały WZGS i WHS.

Wagon cytryn, przeznaczonych pierwot­
nie dlla krakowskich ..Delikatesów”, zo_
stał w ostatniej chwili przez Przedsię­
biorstwo Obrotu Artykułami Importowy­
mi Spożywczymi (Warszawa) — skierowa­
ny do Katowic. Wobec tego wagon w Ilo­
ści 10 ton cytryn otrzymają ,,Delikatesy”
w Krakowie w pierwszych dniach sierp­
nia.

Więc do maślano-j aj Czarskiego doliczyć
możemy drugi — cytrynowy. Wiemy o

ogólnokrajowych trudnościach itp., itp. Ale

jednak w porównaniu z innymi miasta­
mi, np. Wrocławiem, jesteśmy zaopatry­
wani w sposób skandaliczny.

J. STYRYLSKI

...f

Po 12 latach działalności komisa­
rycznego Zarządu Izby Rzemieślni­
czej w Krakowie odbyły się przed
kilku dniami po raz pierwszy wy­
bory do władz Izby Rzemieślniczej.

27 lipca dokonano wyborów Za­
rządu, Komisji Rewizyjnej i Sądu
Odwoławczego. Wybory odbyły się
w atmosferze swobody demokraty­
cznej i pełnego zrozumienia waż­
ności wprowadzenia do Władz Izby
najbardziej zasłużonych rzemieślni­
ków gwarantujących swą działalno­
ścią właściwą politykę gospodarczą
i społeczną Izby. Warto zaznaczyć,
że na terenie naszego województwa
istnieje prawie 10.000 warsztatów

rzemieślniczych..
Ustępujcy Zarząd złożył Radzie

sprawozdanie ze swej działalności.
W dyskusji omówiono sytuację go­
spodarczą rzemiosła i stwierdzono,
że dalszy jego rozwój uzależniany
jest od zapewnienia rzemieślnikom
.zaopatrzenia w niezbędne materiały,
udostępnienia niewykorzystanych
lokali i przychylnego stosunku
władz.

W posiedzeniu Rady, na którym
dokonano wyboru Zarządu uczestni­
czyli przedstawiciele Ministerstwa

Przemysłu Drobnego i Rzemiosła,
Związku Izb Rzemieślniczych,
WKSD, Prezydium WRN i Rady Na­
rodowej m. Krakowa.

Na prezesa Izby Rzemieślniczej
wybrano posła Józefa Raźnego na

wiceprezesa ob. Czesława Rachela,
mistrza instalacji wodno-kanaliza­
cyjnej z Krakowa.

W skład zarządu weszli:
Szewczyk, mistrz kominiarski z No­
wego Sącza, Antoni Sikora — mistrz
krawiecki z Krakowa, Jan Voigt —

optyk z Krakowa, Stanisław Kozera
— mistrz piekarski z Chrzanowa
(z-ca członka) i Mieczysław Kurek
— mistrz tapicereki z Zakopanego —

(z-ca członka).
Do Komisji Rewizyjnej wybrano:

Antoniego Siwka — mistrza stolar­
skiego z Kalwarii Zebrzydowskiej,
Jakuba Nicieja — mistrza elektro­
instalacyjnego z Krakowa, Józefa
Wodnickiego — mistrza szewskiego
z Krakowa.

Do Odwoławczego Sądu Cechowe­
go przy Izbie Rzemieślniczej weszli;
Leon Leja z Nowego Targu, Zygmunt
Kossowski z Oświęcimia, Franci­
szek Magiera z Krakowa, Jan Kmie­
cik z Olkusza, Jan Bartosz z O-

święcimia, Mieczysław Bździula z

Proszowic.
Nowe władze Izby przystąpią w

najbliższych dniach do opracowa­
nia planu pracy zgodnie z uchwała­

mi podjętymi przez Radę Izby.

Rezerwat bukowiecki położony jest na

lesistym wzgórzu, na którym Istniał*

prawdopodobnie w czasach przedhisto­
rycznych gontyna słowiańska. Warto

jeszcze, wspomnieć, że dzikie i tajemniczo
Diable Skały stały się tematem wielu
zajmujących podań . ludowych. Fantaz.,*
ludowa wląże takie opowiadania ze znaj­
dującą się na terenie rezerwatu jaskinią
zwaną Diablą Dziurą. Według legend, ma­
ją znajdować się w niej ukryte skarby.

„Diabla Dziura" jest jedną z najwięk­
szych jaskiń piaskowych w Polsce. (Łącz­
na długość korytarza 175 ni). Korytarz*
jej rozłożone są na trzech kondygnacjach,
pooddzlelanych od siebie kilkunastome­
trowymi studniami skalnymi. Zwiedzeni*
całości trudne 1 niebezpieczne. Bez ryzyw
ka zwiedzać można jednak główny, bllsKO

30-metrowy korytarz prowadzący w Kłąb
jaskini. Dostawszy się nim do komory
skalnej wracamy tą samą drogą.

W Bukowcu znajduje się stacja tury­
styczna
bowiem

cznych.
wzdłuż

przez wsie Kąśna Dolna I Bruśnlk. Szlalc
ten w dalszym ciągu wśród zajmującej
krajobrazowo okolicy doprowadza do wal

Górowa, skąd przez Podole (zabytkowy
kościółek) 1 Bartkową do Kobylego Gród­
ka nad Jeziorem Rożnowskim (3,5 god».
z Bukowca) 1 Rożnowa (5,5 godz.).

Z Bobowej (miasteczko przy Unii kole­
jowej Tarnów—Nowy Sącz) do Bukowca
3 godz. Znaki zielone.

Uwaga: znaki zielone kończą się nr i ■
renie rezerwatu przy trudnej do oć
zlenla Diablej Dziurze. Znaki czarne

wadzą z Bukowca do pięknie połc. I

Osady Jamna (1 godz.). Przez Jar

przechodzi dalekobieżny, żółty szlak t -

rystyczny Tarnów—Kobyle Gródek.

PTTK (noclegi), Bukowiec jest
ważnymi węzłem szlaków turysty-

W 4 godziny dochodzimy til
niebieskich znaków z Ciężkowia

MARIAN NOWAK

WANDA SKULICZ
działacz sportowy, przewodnicząca

Sekcji Łyżwiarstwa Wojewódzkiego
Komitetu Kultury Fizycznej, ofiarna
krzewicielka łyżwiarstwa zmarła dnia

29. VII. 1957 r.

W Zmarłej tracimy niestrudzonego
działacza sportowego, wychowawcę

przyjaciela najmłodszych, sportowcówi

Cześć Jej pamięci!

WOJEWÓDZKI
KOMITET KULTURY FIZYCZNEJ

KRAKÓW

Józef ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
„GAZETA KRAKOWSKA"

ORGAN KW

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU

ROBOTNICZEJ W KRAKOWI!

Redaguje kolegium. Wydawca: „Kraków,
akie Wydawnictwo Prasowe". Adres t*-

dakcji: Kraków, Wielopole 1, III piętro.
Telefony: redaktor naczelny 509-S5. z-c*
red. nacz. 598 12, sekretariat odpowiedzial­
ny 215-63, 225-93, dział partyjny 536-25,
dział miejski 1 sportowy 210-68, dział in­
terwencji 293-47, redakcja nocna 245-12.
Redaktor naczelny przyjmuje od goda.
11.30 — 12.30. Sekretariat odpowiedzialny
oa 11—12.30 . Adres administracji: „Kra­
kowskie Wydawnictwo Prasowe, Kraków,
ul Wlślna 2. Telefony — 558-«2. 595-4*.
Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek Gi 48,
I piętro. Telefony: 553-40, 228 08 Adrea
dla korespondencji: Kraków 1 — skrytka
pocztowa 556.

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA — WIELOPOLE 1

PRZETARGI

PREZYDIUM RADY NARODOWEJ
w m. KRAKOWIE,

MIEJSKI ZARZĄD GOSPODARKI

KOMUNALNEJ i MIESZKANIOWEJ
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie
ROBÓT ELEWACYJNYCH

w Krakowie, w Rynku Głównym.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. —

Termin składania ofert, złożonych w zalako­
wanych kopertach, ustala się do dnia 3 sierpnia
19«7 r. — Oferty przyjmuje oraz informacji
odnośnie warunków przetargu udziela zainte­
resowanym — Miejski Zarrąd Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej, Kraków, Pi- Wio­
sny Ludów 3/4, II p., pokój 261. — Zastrzega

sie prawo wyboru oferenta.
K-3892

’ TARNOWSKIE”ZAK1.ADY TERENOWEGO

PRZEMYSŁU MATEK. BUDOWLANYCH

w TARNOWIE, ni. FABRYCZNA ?0

OGŁASZA PRZETARG
/ na dostawę
2000 TON KAMIENIA WAPIENNEGO.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem
^Przetarg na dostawę kamienia wapiennego"

należy kierować na adres:
Tarnowskie Zakłady Terenowego Pnemyslu

Materiałów Budowlanych
i w Tamotfle, ul. Fabryczna nr 20

w terminie do dnia IS sierpnia 1957 r.

Otwarc’e of*rt nastąpi dnia piarpniD 1057 r.

o godzinie li.
Oferty przyjmujemy od przedssębioratw pań­

stwowych. spółdzielczych j prywatnych-
Bliższe dane uzyskać można bezpośrednio u

Dyrektora Przedsiębiorstwa względni* telefo­
nicznie nr tel. 793 — Tarnów.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa zastrzega sobie pra-
wybo-ru oferenta, — względni* urządzenia

powtórnego przetargu.

PRACOWNICY POSZUKIWANA

2 GOŃCÓW przyjmie natychmiast do pracy w

redakcji — Krakowske Wydawnictwo Praso­
we. Zgłoszenia osobiste w Wydziale Zatrudnie­

nia — Kraków, ul- Wiślna 2, III p. wł.

Wysokowykwalifikowanych ELEKTRYKÓW,
ŚLUSARZY — SPAWACZA autogenicznego-
elektrycznego, KIEROWCÓW SAMOCHODO­
WYCH z I-szą kategorią prawa jazdy, przyjmą
od zaraz Zakłady Przemysłu Gipsowego Dolina
Nidy w Gackach, powiat Pińczów, woj. kielec­
kie. Dojazd do Gacek z Buska lub Pińczowa
samochodami Zakładu. — Po okresie próbnym
dla pracowników wysokokwalifikowanych re­
zerwowane są mieszkania rodzinne lub kawa­

lerskie K-3844

MAJSTRÓW KARMELARSKICH oraz KIE­
ROWNIKA PRODUKCJI poszukuje Fabryka
Cukrów „Pomorzanka" w Słupsku, ul. Przemy­
słowa 8- — Wynagrodzenie do omówienia. Mie­

szkanie zapewnione po okresie próbnym.

Wysokokwalifikowanych TOKARZY zatrudni
natychmiast Fabryka Wyrobów Blaszanych —

w Krakowie, ul. Wrocławska 53. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Zatrudnienia — Kraków, ul.

Wrocławska 53. K-3793

K-3910

MURARZY - TYNKARZY, LASTRIKARZY,
PARKIECIARZY, MALARZY, FLIZIARZY —

oraz ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

zatrudni natychmiast Zjednoczenie Budownic­
twa Miejskiego J&worznloko-Oświęcimskie w

Krakowi*. — Rzemieślnikom, którzy podejmą
pracę w sierpniu zapewnia się ciągłość pracy
w okresie timowym 1957,58 r. Dotyczy to w

pierwszym rzędzie rzemieślników zatrudnio­
nych uprzednio w naszym przedsiębiorstwie.
Zapewnie się kwatery w hotelach, korzystanie
z bufetów i stołówek. — Zarobki wg stawek
akordowych lub wg umowy o dzieło z całą gru­
pą. Zapewnia się pracę na terenie woj. kra­
kowskiego, np. Jaworzno, Chrzanów, Olkusz,
Jawiszowice. Zgłoszenia codziennie do godz.
i5 w Dziale Zatrudnienia Zjednoczenia Bu­
downictwa Miejskiego Jaworznicko-Oświęcim-

skiego w Krakowie, ul. Głowackiego 4.
K-3879

TECHNIKA ELEKTRYCZNEGO łub ELEK-
TRO-MONTERA do Elewatora Zbożowego w

Kozłowie poszukuje Oddział PZZ w Miechowie.
Warunki płacy i pracy do omówienia w Od­
dziale Krakowskich Okręgowych Zakładów
Zbożowych „PZZ“ w Miechowie, ul. Sienkie­

wicza 30. K-3861

FREZERA narzędziowego, HARTOWNIKA —

oraz ŚLUSARZY narzędziowych, poszukują od
zaraz Zakłady Wytwórcze Podzespołów Tele­
komunikacyjnych w Krakowie, ul. Lipowa 4.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr.

PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO na stanowi­
sko kasjera w Kasie Biletowej Państwowej Ko­
munikacji Samochodowej w Chrzanowie (naj­
chętniej zamieszkałego w Chrzanowie) zatrud­
ni natychmiast Ekspozytura Osobowa PKS —

Kraków, Kamienna 19. — Zgłoszenia osobiste

przyjmuje Dział Planowania w godz- od 6,30
do 14,30. K-3889

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do pracy na

dole z terenu Olkusza i powiatu zatrudni na­
tychmiast Kopalnia „Radzionków" w Radzio-
kowie, stacja kol. Szarłej, pow. Tarnowskie

Góry, woj. katowickie. Płaca początkowa 1-500
—1.800 zł miesięcznie. Po przepracowaniu 6 i 12
.miesięcy wypłaca się każdemu premie pienięż­
ne- Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia

i Spraw Socjalnych Kopalni „Radzionków".
K-3888

Na stanowiska GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH
GS, KIEROWNIKÓW SPÓŁDZIELNI, REFE­
RENTÓW HANDLOWYCH GS, INSTRUKTO­
RÓW TECHNIKI j HANDLU, INSPEKTORA
INWESTYCJI i MAJSTRA ROBÓT BUDOW­
LANYCH zatrudni Powiatowy Związek Gmin­
nych Spółdzielni Proszowice od zaraz. Wyma­
gana jest kilkuletnia praktyka w pionie CRS
„Samopomoc Chłopska". Warunki pracy i pła­
cy do omówienia na miejscu. Zgłoszenia przyj­
muje Prezes Zarządu PZGS w każdy dzień z

wyjątkiem środy i soboty w godz- od 10 do 14.
K-3852

(Iwaga! PRACOWNICY BIIDOWIAIIII

I.

PAŃSTWOWE PRZEDS. BUDOWLANE
KRAKOWSKIEGO ZARZĄDU BUDOWNICTWA j

■■zatrudniq natychmiast!
murarzy (tynkarzy) — lastrykarzy
parkieciarzy, fliziarzy, malarzy

oraz pracowników niewykwalifikowanych.
Rzemieślnikom podejmującym pracę w terminie do dnia
15 sierpnia, przedsiębiorstwa sapewniają ciągłość pracy
w okresie zimowym 1957/58. — Gwarancja powyżsaa do­
tyczy również rzemieślników podejmujących pracę po

przerwie — uprzedni* zatrudnionych w przedsiębiorstwie.

PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWEJ

BUDOWY NOWEJ HUTY

sprzeda

I
bloki linowe 3 i 5-tonowe

wciągi ślimakowe 5-tonowe

pompy „Żaby“

kuźnie połowę
nożyce dźwigniowe ręczne

młoty pneumatyczne 7 kg
windy cierne budowlane 1,5 t.

Zgłoszenia:
P. I. P. Dział Głównego Mechanika

KOMBINAT — barak 35

(dojazd tramwajem nr 5 — przedostatni
przystanek). —■'Telefon 436-93.

Unieważnienie pieczęci.
P. Z. G S. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w LIMANOWEJ
UNIEWAŻNIA zaginioną w dniu 16 VII 1957 r.

PIECZĘĆ o treści.:

„POWIATOWY ZWIĄZEK GMIINNYCH
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
Z ODPOW UDZIAŁAMI W LIMANOWEJ".

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

HANDLU OBUWIEM
w KRAKOWIE, ul- FLORIAŃSKA nr 28

oferuje
przedsiębiorstwom państwowym,
spółdzielczym i prywatnym
różnego rodzaju uszczelniające
skórzane artykuły techniczne jak:

PIERŚCIENIE, NATŁOCZKI TALERZO­
WE, KAPELUSZOWE, TULEJKI, SPRZĘ­

GŁA, SWORZNIE Itp.

P
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Zapewnia się pracę na terenie miasta Kratkowa i Nowej Huty,
oraz na wyjazd w wojew- krakowskim. (Kwatery zapewniane,

dla rzemieślników z ciągłością pracy — rozłąkowe).
Zarobki wg staiwek akordowych, lub przy zgłoszeniach grupo­

wych, rozliczenie nastąpi wg umowy o dzieło.

Zgłoszenia przyjmują:
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
KRAKÓW, AL. SŁOWACKIEGO 39
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO
NOWA HUTA, OSIEDLE C-1, BI. 9
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO

ZJEDNOCZENIE

ZJEDNOCZENIE

ZJEDNOCZENIE
JAWORZNICKO-OSWIĘCIMSKIEGO

KRAKÓW, UL. GŁOWACKIEGO 4
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO nr 25

KRAKÓW, UL. ŁOKIETKA 25
KRAKOWSKIE PRZEDS. BUDOWNICTWA PRZEM,

KRAKÓW, UL. RYDLA 31
ZJEDNOCZENIE PRZEM- BUDOWY HUTY im. LENINA

KRAKÓW-NOWA HUTA, KOMBINAT.
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